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P rezydent RP p rzy ją ł delegację 
spółdzielczości p o lsk ie j

(d) Dnia 6 września br. P re­
zydent Rzeczypospolitej p rzy ją ł 
delegację spółdzielczości po l­
sk ie j w składzie ścisłego Prezy­
dium . Naczelnej Rady Spółdzie l­
czej, P rezydium  Zarządu Cen­
tra lnego  Zw iązku Spółdzielcze- 
Eo oraz przewodniczących Rad 
Nadzorczych i  Prezesów Zarzą­
dów wszystkich sześciu centra l 
spółdzie ln i.

Delegacja złożyła m eldunek
0 w ykonan iu  p lanów gospodar­
czych za I półrocze br. przez po­
szczególne rodzaje spółdzielni 
oraz o stanie organ izacy jnym  i 
gospodarczym poszczególnych 
pionów  spółdzielczości.

Prezydent Rzeczypospolitej w 
odpow iedzi na m eldunek pow ie­
dział m. in.:

..D zięku ję działaczom i p ra ­
cow nikom  spółdzielczości po l­
sk ie j za ich dotychczasowy trud
1 osiągnięte w yn ik i.

Najw ażnie jszym  zadaniem na­
szej spółdzielczości iest spro­
stać wzrasta jącym  stale potrze­

bom konsum pcyjnym  i k u ltu ra l­
nym  polskich mas pracujących. 
Nasza spółdzielczość m usi umieć 
zwycięsko walczyć z trudnośc ia­
mi. k tó re  nieodłącznie tow a rzy ­
szą w ie lk im  przeobrażeniom 
społecznym. Nasza spółdzie l­
czość musi umieć skutecznie i 
szybko przezwyciężać próby 
wroga, spekulanta, . usiłującego 
zakłócić nasze życie gospodar­
cze i zdezorganizować rynek.

Droga do w ype łn ien ia  tych 
zadań prowadzi przez stałe do­
skonalenie metod pracy, a k ty ­
w izację mas spółdzielczych i 
podnoszenie ich poziomu p o li­
tycznego, rozszerzanie zasięgu 
i pogłębianie zadań kom ite tów  
członkowskich , szkolenie zawo­
dowe i ideologiczne w ie lo ty ­
sięcznych rzesz p racow ników  
spółdzielczych.

Z okazji zbliżającego się Dnia 
Spółdzielczości przesyłam  wszy­
s tk im  spółdzielcom i p racow n i­
kom spółdzielczości gorące po­
zdrow ienia i życzenia dalszej 
owocnej p racy“,

Chłopi rozpoczynają współzawodnictwo 
w kontraktacji trzody chlewnej

(d) Z  k a ż d y m  d n ie m  w z ra s ta  ilość  p o d p is a n y c h  p rzez  c h ło ­
p ó w  k o n tra k tó w  na dos taw ę  trz o d y  c h le w n e j w  1952 i .  K o ­
rzyśc i p ły n ą c e  z k o n t ra k ta c ji  zachęca ją  c h ło p ó w  do k o n ­
t ra k to w a n ia  ponad no rm ę .

Przygotowania do obchodu 
ogólnokrajowych dożynek w Poznaniu

(d) We w szystkich w ojew ódz­
twach. trw a ją  ostatn ie przygo­
tow ania  do ogó lnokra jow ych do* 
żynek, k tó re  odbędą się w dniu 
9 września br. w Poznaniu. De­
legacje. w yb rane w czasie 
gm innych dożynek. zawiozą 
przygotow yw ane obecnie w ień­
ce dożynkowe, liczne wykresy, 
plansze i m akiety, obrazujące 
osiągnięcia gospodarcze i k u l­
tu ra lno -ośw ia tow e  wsi w  po-

z delegacjam i udadzą się na do­
żynki. Zespoły, k tó re  wystąp ią 
w grupie cen tra lne j, p rzyb y ły  
iuż do Poznania Inne delegacje 
wyjadą, spec ja lnym i pociągam i 
oraz autobusami.

Poznań — m iejsce w ie lk ie j 
m an ifes tac ji chłopskie j, p rzy ­
biera odśw ię tny wygląd.

W cen trum  m iasta, p rzy p la ­
cu im. Józefa S talina , wznoszo- 

szczegolnych województwach. ' na jest centra lna trybuna , przed 
We wszystkich tych pracach ¡'którą prze jdzie korowód dożyn- 
poważny udzia ł b iorą kob ie ty  i ! kowy. Prace przygotowawcze 
m łodzież w iejską. ! na placu im. K rasickiego, gdzie

S tarann ić przygo tow u ją  się j odbędzie się g łówna część ob- 
cz.lonkowie w ie jsk ich  zespołów I chodu, są ju ż  na ukończeniu, 
artystycznych i ludow ych z e - jP la c  ten może obecnie ponrlc- 
spotów sportowych, k tó re  w raz ścić ponad 100 tysięcy osób.

Olbrzymi kocioł zabrzańskiej 
elektrowni rozpocznie pracę 

już za kilka dni

W ielu  z nich, rozum ie jąc 
swój obow iązek zagw arantow a­
nia pełnego zaopatrzenia lu dn o ­
ści p racującej całego k ra ju  w 
odpow iednie ilości mięsa i t łu ­
szczu, już  w pierwszych dniach 
powszechnej k o n tra k ta c ji pod­
p isu je  um ow y na dostawę w ię ­
kszej liczby tuczn ików , n iż w 
roku bieżącym. Liczne grom ady 
p rzys tąp iły  do w spółzaw odni­
ctwa w  k o n tra k to w a n iu  ja k  
na jw iększych ilośc i trzody.

Z in ic ja ty w ą  w spółzaw odni­
ctwa m iędzygrom adzkiego w 
woj. w arszaw skim  w ys tąp ili 
cz łonkow ie g rupy hodowców 
trzody ch lew nej z grom ady S it­
k i pow. radzym ińskiego. Na ze­

b ra n iu  w  dn iu  5 w rześnia posta­
n o w ili on i zw iększyć swój plan 
o 41 procent i w ezw ali wszyst­
k ich  chłopów woj. w arszaw skie­
go do przekraczania grom adz­
kich p lanów  ko n tra k ta c ji.

Z in ic ja ty w ą  przekroczenia 
p lanu k o n tra k ta c ji trzody 
ch lew nej w  grom adzie S itk i w y ­
stąp ił m a ło ro lny  chłop Czesław 
M arc ink iew icz, k tó ry  postanow ił 
podpisać umowę na dostawę 4 
tuczn ików . O św iadczył on przy 
tym  — „K o n tra k tu ję  trzodę d la ­
tego. bo chcę dopomóc braciom  
— robo tn ikom  w  w ykonan iu  za­
dań p lanu 6-le tn iego “ . Za jego 
przyk ładem  in n i ch łop i grom ady 
S itk i zw iększyli ilość k o n tra k to ­

w ane j trzody  ch lew nej. A le ­
ksander Tyczyński, k tó ry  w 
ub. r. odstaw ił 2 tu c z n ik i po 
200 kg, postanow ił w  r. 1952 od­
staw ić 5 sztuk. M a ło ro lny  M a r­
c ink iew icz — zam iast 2 zakon­
tra k to w a ł 3, a in n y  m a ło ro lny, 
P rzybysz — zamiast 3— 5 sztuk.

O zobowiązaniach p rzekra ­
czania planu k o n tra k ta c ji dono­
szą rów nież z innych  w o je ­
wództw . W  woj. szczecińskim 
w yró żn iła  się gromada M iętno. 
C h łop i te j grom ady zako n trak ­
to w a li na r. 1952 ju ż  202 tucz­
n ik i. zamiast uprzednio p lano­
wanych 174.

M ieszkaniec te j grom ady, T o­
masz Cuda, po zapoznaniu się 
z korzyściam i powszechnej 
k o n tra k ta c ji, zam iast 5 sztuk — 
zakon trak tow a ł 6, a jego są­
siad, Jan B o rko w sk i zaw arł u -

m owę na dostawę 5 tuczn ików , 
choć p ie rw o tn ie  p lanow a ł od­
staw ić 4 sztuki.

B ron is ław  P yrko w sk i z K o n ­
stantynowa w  pow. łódzk im , po 
zapoznaniu się z w a run kam i 
ko n tra k ta c ji, podpisał um owę 
na 7 tuczn ików , k tó re  odstaw i 
w okresie od stycznia do m a r­
ca. P od ją ł on przy tym  zobow ią­
zanie. że do końca *1952 r. do­
starczy dalsze 7 sztuk trzody. 
Ob. P y rkow sk i posiada gospo­
darstw o w ie lkości 3,8 ha.

Masowe podpisyw anie um ów 
na dostawę trzody chlewnej 
rozpoczęli ch łop i rów nież w  
w oj. lube lsk im . Pierwsze kon­
tra k ty  zaw arli tam  hodowcy 
trzody w  grom adach: Łaszczów 
w  pow. tom aszowskim , C huci- 
ska, Krzeszów G órny. Soko- 
łów ka i W ólka Radzyńska w  j 
pow, b iłg o ra js k im  .

Ludzie radzieccy popierają 
jednomyślnie pokojową politykę 

zagraniczną rządu ZSRR
Konferencje obrońców pokoju w całym kraju

D y k ta to rs k im i m e to d a m i USA chcą n a rzu c ić  
p ro je k t  agresyw nego tra k ta tu  z Ja po n ią

G ro m yko  domaga się zaproszenia C h in  Ludow ych na kon fe renc ję  
w* San Francisco — B ru ta lne  m etody Aehesona wobec delegata P o lsk i

(f) M O S K W A  (PAP). We 
wszystkich repub likach Z w iąz­
ku Radzieckiego zostały zw oła­
ne we w rześniu konferencje  
obrońców pokoju Pierwsza ta ­
ka konferencja  odbyła się jak 
donosiliśm y w  M oskw ie 5 bm.

Na teren ie całego k ra ju  o r­
ganizowane sa kom ite ty , które 
zajmą się przeprowadzeniem  
kon fe renc ji. Do kom ite tów  tych 
wchodzą n a jw y b itn ie js i praco­
w n icy  nauki, lite ra tu ry , sztuki, 
przodownicy pracy w  przem y­
śle i kołchoźnicy. W m iastach i 
wsiach odbyw ają  się liczne ze­
brania, poświęcone wyborom  
delegatów na konferencje  ob­
rońców pokoju. Delegatom tym  
ludzie radzieccy polecają o- 
św iadczyć w  ich im ien iu  na 
konferencjach o n iezłom nej w o­
li  narodu radzieckiego obrony 
pokoju na ca łym  święcie i o je ­
dnom yślnym  poparciu poko jo­
w e j p o lity k i zagranicznej rządu 
radzieckiego.

Uchwała Radzieckiego K o m i­
te tu  O brońców ‘Pokoju w spra­
w ie przeprowadzenia w  ZSRR 
a k c ji zb ieran ia podpisów pod

apelem Ś w ia tow ej Rady Poko» 
ju  znalazła gorący odzew orga­
n izac ji społecznych i całej lu ­
dności Zw iązku Radzieckiego. 
W szechzwiązkowa ^Centralna 
Rada Z w iązków  Zawodowych. 
(WCSPS) w  odezw it do wszy­
stk ich czionków zw iązków  za­
wodowych ośw iadczyła o pe ł­
nym  ponarciu uchw a ły  Radziec­
kiego K om ite tu  O brońców  Po­
koju, w zyw ając cz łonków  do 
składania podpisów pod apelem 
Ś w ia tow ej Rady Pokoju. 
WCSPS wezwała poza tym  wszy 
■tkie organizacje zw iązkowe na 
teren ie ZSRR. by w zię ły  a k ty ­
wny udzia ł w  przeprowadzeniu 
kam pan ii zbierania podpisów.

Z apelem o składanie pod­
pisów zw róc ił się do m łodzie­
ży radzieck ie j K om ite t C e n tra l­
ny Komsompłu. M łodzież ra ­
dziecka — głosi apel — w y ­
chowana w  duchu in te rna c jo ­
na lizm u pro le ta riack iego i g łę­
bokiego szacunku dla wszyst­
k ich narodów k u li z iem skie j, 
kroczy w pierwszych szeregach 
m łodzieży dem okra tycznej, wal-, 
czące.i o u trw a le n ie  pokoju.

W sp a n ia ły  ro z w ó j M o s k w y  
4 rocznica odznaczenia sto licy ZSR R  

O rd erem  L en in a
(i)

(f) Za k ilk a  dn i rozpocznie 
sio now y etap w  nracv e lek tro ­
w n i „Zabrze.“ . Póida w  ruch no­
woczesne precyzyjne autom aty 
nowego ko tła  - giganta. W w y ­
n ik u  dalszej rozbudowy za­
brzańsk ie j e le k tro w n i u rucho­
m ione zostaną nowe turboze­
społy i w  końcu planu 6- le t­
niego e lek trow n ia  p raw ie  t rz y ­
k ro tn ie  zw iększy swa moc. E lek- 
try fik u ją c e  się kopa ln ie  za­
brzańskie i g liw ic k ie  oraz pow -. 
stająca w  pobliżu nowoczesna 
kopa ln ia  będą m ia ły  zapewnio­
n y  do p ływ  odpow iednich ilości 
Prądu.

W  k o tło w n i dobiegała końca 
ostatn ie iuż prace. w vp róbow u- 
3e sie dzia łan ie  mechanizmów.

Zabrzański kocio ł iest ied- 
Pym  z na jw iększych w  Polsce.

Stare k o tły  i no w y  koc io ł — 
to rażąca dysproporcja . Obsługa 
starych ko tłó w  wym agała w iele 
w ys iłku . Obsługa nowego ko tła  
jes t ca łkow ic ie  zautom atyzo­
wana.

Dokum entacje techniczna no­
wego ko tła  opracow ali polscy 
inżyn ie row ie  wspóln ie  z czecho­
s łow ack im i specja listam i. K o ­
c io ł w yko n a ły  czeskie fa b ry k i 
p rzy współudzia le  k i lk u  po l­
skich zakładów.

M ontaż precyzy jne j rozdzie l- 
I czei ta b licy  ko tło w e j skrócony 
został p raw ie  o miesiąc. Tu b ry ­
gada Edw arda K a rw a ta  w yko - 

j nyw a ła  ponad 170 procent no r- 
j m y, ryw a lizu ia c  z zespołem 
i m onterów  ko tło w ych  B ron is ła - 
1 wa B ink iew icza .

(a) SAN FRANCISCO  (PAP)
W pierwszym  dn iu  kon ferenc ji, 
poświęconej spraw ie tra k ta tu  
pokojowego z Japonią, w yg łos ił 
przem ówienie p re zyd e n t" T ru - 
man.

G łów nym  m otyw em  przem ó­
w ienia Trum ana było w ych w a­
lanie postępowania am erykań­
skich w ładz okupacyjnych w 
Japon ii, oraz am erykańskiego 
p ro je k tu  tra k ta tu  pokojowego, 
k tó ry , zdaniem prezydenta, s łu ­
ży rzekomo celom „p o ko jo w ym “ ,

Jednocześnie jednak T rum an 
ośw iadczył, iż S tany Z jednoczo­
ne po podpisaniu tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią zam ierzają 
w łączyć ją  do „system u obron­
nego“ na P acyfiku , systemu, 
którego agresywne cele są po­
wszechnie znane.

Zapow iadając dalszą re m iłi-

Następnie delegat a u s tra li j­
ski Spender w n iós ł o przyjęcie 
„re g u ł procedura lnych kon fe ­
re n c ji" , zaproponowanych przez 
Stany Zjednoczone w spóln ie z 
Anglią.

Nie mające precedensu 
ograniczenia w dyskusji
Korespondent „N e w  Y ork 

T im es“  przyznaje, że delegacja 
am erykańska na długo przed 
rozpoczęciem kon fe ren c ji p ro ­
wadziła  zakulisowe narady z 
delegatam i k ra jó w  zachodnich, 
aby opracować tego rodzaju 
przepisy proceduralne, k tó re  u - 
n ie m o ż liw iłyb y  zm ianę lub  prze­
dysku tow anie  am erykańskiego 
p ro je k tu  tra k ta tu . Opracowane 
przez Anglosasów regu ły  proce- 

i du ra lne  zm ierza ją  do tego, aby

czać to będzie, iż  każda de­
legacja będzie mogła ty lk o  je ­
den raz wypow iedzieć się co do 
m eritum  am erykańskiego p ro ­
je k tu  tra k ta tu , tym  bardzie j, że 
Stany Z jednoczone dążą za

go je j bezspornie prawa, przed­
staw ia jąc swój p u n k t wddzenią 
i wnosząc odpow iednie propo­
zycje.

Jednakże po przem ówieniach 
szeregu innych delegatów, ame-

M O S K W A  (PAP). 6 bm. 
up łyn ę ły  4 la ta od dn ia odzna­
czenia s to licy ZSRR — M o­
skw y O rderem  Len ina z okaz ji 
800-lecia je j założenia.

W  ciągu ub ieg łych 4 la t M o­
skwa stała się jeszcze w span ia l­
sza i piękniejsza niż była  po­
przednio. S ta lino w sk i plan ge­

nera lne j przebudow y s to licy  
państwa radzieckiego p rzew idu­
je  w span ia ły  rozw ói miasta.

Ludzie radzieccv chcą uczyn ić  
z M oskw y na jp iękn ie jsze m iasto 
św iata, godne w ie lk ie j epoki 
s ta linow sk ie j. godne s to licy  
k ra ju  budującego się kom un iz ­
mu.

wszelką cenę do ograniczenia | rykańsko-ang ie lsk i p ro je k t re-

ta ryzację  Japon ii, T rum an nie ! ograniczyć prace kon fe renc ji do 
om ieszkał stw ierdzić, że uk ład \ zwykłego zatw ierdzenia p ro jek-

Rozwiia s*ę akcja skupu zboża
Powiat Zawiercie pierwszy w kraju wykona! 

roczny plan
(f) W  drug im  miesiącu piano­

wego skupu zboża ch łop i w ie ­
lu  gromad sprzedając dalsze po­
ważne ilości zboża, w yka zu ­
ją  wysoką świadomość obyw a­
te lską i zrozum ienie potrzeb lu ­
dowej O jczyzny.

We w spó łzaw odn ictw ie  o 
P rzedterm inowa i ponadplano­
w ą sprzedaż zboża Państwu 
P iękny sukces odnieśli chłopi 
Pow ia tu zaw ierciańskiego w  
Woj. ka tow ick im . W dniu 1 bm. 
P ierw si w k ra ju  zam eldowali o- 
Pi o w ykonan iu  całorocznego 
Planu sprzedaży zboża w  104 
Procentach. To wysokie osiąg­
nięcie zawdzięcza pow ia t za-

Zawad.y i M iłk o w a  w  pow. no­
wosądeckim  oraz Czernichowa 
w  pow. żyw ieckim . C h łop i z 
Czernichowa w yko n a li swój 
roczny p lan skupu w  148,5 p ro ­
cent.. Obok przodujących są je d ­
nak rów nież w w oj. k ra k o w ­
skim  grom ady, nie w yw ią zu ją ­
ce się należycie ze swoich zo­
bowiązań wobec Państwa. N a j­
w ięcej tak ich  grom ad jest w  
pow iatach W adowice. Brzesko i 
Dąbrowa Tarnowska, k tó re  
s ie rpn iow ych p lanów  skupu je ­
szcze nie w yko na ły  w  całości.

W  woj. w ro c ław sk im  o w y k o ­
naniu całorocznego p lanu sprze­
daży zboża zam eldowały tam

w ojskow y, k tó ry  S tany Z jedno­
czone zam ierzają zawrzeć z Ja ­
ponią i na podstaw ie którego u - 
zyskają praw o dalszej okupa­
cją Japon ii, jest „w k ła d e m “ w  
dzieło u trzym an ia  poko ju  m ię ­
dzynarodowego.

Na środowym , p ierw szym  ro ­
boczym posiedzeniu kon ferenc ji, 
którego o tw arc ia  w  charakterze 
tymczasowego przewodniczące­
go dokonał m in is te r Acheson, 
delegat radzieck i G rom yko za

tu tra k ta tu , narzuconego przez 
Stany Zjednoczone i Anglię.

Korespondent Reutera w  San 
Francisco stw ierdza szczerze: 
„P ro je k t procedury przew iduje, 
że zadania kon fe ren c ji og ran i­
czą się w łaśc iw ie  do w yboru  
k ie row n ic tw a , sprawozdań uw ie ­
rzy te ln ia jących  i  podpisania 
tra k ta tu “ .

Zgodnie z przepisam i proce­
du ry  każda delegacja może w y - 

pogląd w  spraw ie

czasu trw a n ia  konferencji.'
O dpow iedzi na pytan ia  posta­

w ione jedne j de legacji przez 
drugą nie mogą trw a ć  dłuże j 
n iż 5 m in u t. Każdy delegat m o­
że zgłosić wniosek o zawiesze­
nie. odroczenie lu b  zam knięcie 
dyskusji. Decyzja w  te j spraw ie 
zapada zw yk łą  większością g ło­
sów.

Przepisy procedura lne p rzy ­
znają ponadto przewodniczące­
m u kon fe ren c ji dyk ta to rsk ie  
wręcz prawa, up ow ażn ia jąc . go 
do prze ryw an ia  przem ówień de­
legatów aż do pozbawienia ich 
prawa głosu. A m erykańsk i p ro ­
je k t porządku dziennego jest tak 
a rb itra ln y , że nie zaw iera na ­
wet zwyczajowego pierwszego 
punk tu , mówiącego o „p rzy jęc iu

gu ł procedura lnych został 
uchw alony mechaniczną w ię ­
kszością głosów.

„Dyplomacja“ w  stylu 
amerykańskim

(f) SAN FRANC ISC O  (PAP). 
Zanim  przewodniczący delega­
c ji po lsk ie j w icem in is te r spraw 
zagranicznych W ierb łow sk i za­
b ra ł głos dla poparcia w n iosku 
ZSRR w  spraw ie zaproszenia 
rządu C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej, ze strony przewodniczą­
cego sekretarza stanu U SA A -  
chesona doszło do oburza ją­
cych prób bezprawnego pozba­
w ien ia przedstaw icie la P o lsk i 
prawa głosu. Początkowo Ache­
son us iłow a ł n ie  dopuścić w  o-

(f)

„Zagadnienie językoznawstwa“
IVo\ve czasopismo naukowe w ZSRR

M O S K W A  (PAP). P rezy- nowego czasopisma naukowegonowego czasopisma
dium  A kadem ii Nauk .ZSRR po- j — „Zagadn ien ia językoznaw - 
wzię ło  uchwałę o w ydaw an iu  I s tw a“ .

Sprawcy zbrodni w Kaesongu 
jeńcami oddziałów ludowych

Vowy barbarzyński nalot amerykański na Phenjan
(d) P E K IN  (PAP). K orespon­

dent A gencji Nowych Chin do­
nosi, że wśród w ziętych w osta t­
n ich dn iach do n ie w o li żo łn ie­
rzy  w o jsk  in te rw e ncy jn ych / 
zna jdu ją  się żołnierze am ery- 1 
kańscy i  Iisynm anowscy, nale-

1 razić swój

porządku dziennego“ .'
' Zabiera jąc głos w  spraw ie j 

w n iosku Spendera, delegat ra - i 
dziecki G rom yko ośw iadczył, że ; 
przew idyw ane przez reguły p ro - i 
ceduralne ograniczenia nie m a- j 
ją  precedensu w  p raktyce  k o n - j 
fe rę n c ji m iędzynarodow ych. De- 
legacja radziecka uważa, że J 
autórz.y p ro je k tu  reguł procedu­
ra lnych u s iłu ją  pom niejszyć i 
znaczenie kon fe ren c ji w  San i 
Francisco. Zdaniem  delegacji l 
radzieck ie j, każdy k ra j,  repre- 

i zentowany na te j kon fe renc ji, i

góle do przem ówienia wdeemi- ; żący do oddziałów , k tó re  w 
n is tra  W ierb łow skiego pod pre - i dniach 19 i 20 s ie rpn ia br. 
tekstem, że wniosek radziecki j w ta rgnę ły  do ne u tra lne j s tre fy  
jest rzekomo „sprzeczny z po- j Kaesongu i zam ordowały do- 
rządkiem  dz iennym “ . Później j wódcę i żo łn ie rzy p a tro lu  wojsk 
sekretarz stanu U S A  w  sposób ludow ych. •
dyk ta to rsk i. og ran iczy ł czas | W iadomość tę  korespondent

żądał zaproszenia na kon fe ren - | p ro je k tu  tra k ta tu  z Japon ią w 
cję de legacji C h ińsk ie j R e pu b li- j ośw iadczeniu, k tó re , nie może 
k i Ludow ej. Delegata radziec- j trw a ć  dłuże j n iż  godzinę. P ow - 
kiego poparli przedstaw icie le I tó rne ośw iadczenia poszczegól- 
Polski i Czechosłowacji. j nych delegatów dopuszczalne

Jednakże am erykańscy orga- ; są dopiero po złożeniu przez j ma prawo zgłaszania dowolne j
m zatorzy kon fe ren c ji na rzuc ili w szystkie delegacje pierwszj^ch propozycji, podobnie ja k  to by-
pow olne j im  większości decyzję. ; zasadniczych oświadczeń i je -  ło na kon fe ren c ji pa rysk ie j. W
ze sprawa zaproszenia delega- dyrtie w  tym  w ypadku  jeże li i każdvm  razie — podkreś li! G ro-
c ji ch ińsk ie j nie może być przed | kon ferenc ja  w y ra z i na to i m yko — delegacja radziecka bę-
im otem  dyskusji. swą zgodę. W  praktyce ozna- ; dzie korzysta ła z przys ługu jące-

przem ówienia przedstaw icie la 
Polski do 5 m inu t.

Delegat po lsk i zaprotestow ał 
kategorycznie przeciw ko b ru ­
ta lnym . d yk ta to rsk im  metodom 
przewodniczącego. Jest to — 
s tw ie rdz ił p rzedstaw ic ie l P o l­
sk i — nie ty lk o  obraza m o je j 
delegacji i w szystk ich  uczestni­
ków  te j kon fe renc ji, lecz ró w ­
nież naruszenie suwerennych 
p raw  meso rządu.

(Przemówienia tou). w ice ­
m in is tra  Wierb łowskiego poda­
je m y  na stronie 2),

A gencji Nowych Chin uzyskał 
w sztabie koreańskich wojsk 
ludow ych I  ocho tn ików  ch iń ­
skich.

*

(f) M O S K W A  (PAP). —  A -  
gencja TASS donosi, że w  nocy 
na 6 w rześnia przeszło 2% sa­

m olo tów  am erykańsk ich  w  c ią ­
gu 5 godzin ostrze liw a ło  i  bom ­
bardow ało  Phenjan. Od 11 dn i 
z ko le i lo tn ic tw o  am erykańskie  
dokonuje barbarzyńskich  noc­
nych bom bardow ań Phenjanu. 
Jest w ie lu  zab itych i rannych. 
W iele dom ów zostało spalonych 
i zniszczonych. L o tn ic tw o  ame­
rykańsk ie  bom bardu je  rów nież 
Saricon. Andżu, Nam pho i  in ne  
m iasta koreańskie.

*
(d) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­

kacie ogioszonvm 5 września w  
Phenjanie dowództwo naczelne 
koreańskie j a rm ii ludow e j do­
nosi, że jednostk i a rm ii ludow ej 
w  ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z 

j ocho tn ikam i ch ińsk im i odpiera­
ją  na różnych odcinkach; f ro n tu  

1 a tak i n ieprzy jac ie la .

Ludność m iast i  w s i wzm aga w a lkę  ze spekulacją
K o m is je  społeczne d em asku ją  s z k o d n ik ó w , u tru d n ia ją c y c h  

p la n o w e  zaopa trzen ie  mas p ra c u ją c y c h
( f)  W  w y n ik u  czu jn o śc i k o m is ji spo łe cznych  do w a lk i  ze i paskarskich cenach. Spekulanci

”vvierciański przede w szystkim  j ja ko  pierwsze grom ady: Śondra- ! sPeK u lacJ3 praz  d z ię k i e n e rg ic z n e j a k c j i o rg a n ó w  M i l i c j i  zosta li oddani w  ręce P ro ku -
dobrze rozw in ię tem u współza- | szyce, Gruszecka. Łąka i O l- i O b y w a te ls k ie j i  P ro k u ra tu ry  RP, różnego ro d z a ju  oszuści, ra tu r -Y. ( jd)
Y-odnictwu m iędzy grom adam i i i szówka. a także spółdzie ln ie k o m b in a to rz y , paska rze  s ta ją  p rze d  sądam i, b y  pon ieść za-
em m am i. Szczególnie w y ró żn i- i p rodukcy jne  w  Sm iłow icach i | s iużoną  ka rę . D o w zm o żo n e j w a lk i ze s z k o d n ic tw e m  go ­
la  się gm ina Kroczyce, w  k to - W itkow ie . „ „ . „ i . . . .  , . . .
re j chłopi na jwcześniej w yko - Spośród pow ia tów  przodu je - , P z m o b iliz o w a ły  się sze ro k ie  m asy

F - - -  • Pi „ Drze ! Pra c «»wnikow  h a n d lu  uspo łeczn ionego .
j,T„  ... I jącego się zawodowo nielegal

odbyw ających się w  cz.ych cuk ie r w  w iększych ilo -  nym  ubojem  byd ła  rzeźnika 
s to licy  zebraniach i  naradach ' ' ' • -  1 —

h a li roczne zobowiązanie w  p la - i Jelenia Góra. gdzie chłop i sprze-
how ym  skupie. D zięk i w ykona­
n iu  powiatowego planu roczne- 
8o. chłopi w tym  powiecie zo­
sta li zw o ln ien i od obow iązku 
odsypyw ania m iarek przy prze­
m ia le  zboża w m łynach.

W  woj. k rakow sk im . k tó re  
s ie rpn iow y plan skupu znacz­
nie  przekroczyło, sprzedaż zbo- 
ża w pierwszych dniach w rze­
śnia jeszcze p rzyb ra ła  na sile. 
Chłopi o rgan izu ją  tu w ie le zbio­
row ych  dostaw. zwożąc na 
P unkty skupu coraz większe 
hości ziarna. O statn io zb io ro ­
we i m an ifestacyjne odstawy 
Zorganizowali chiop i z gromad

da li w  s ie rpn iu p raw ie  5 razy 
w ięcej zboża niż przew idyw a ł 
plan.

Pom yślnie ro zw ija  się ró w ­
nież sprzedaż zboża w  w o je ­
wództwach północnych, k tó re  
m im o spóźnionych zbiorów  w y ­
kona ły sierpn iow e plany sku­
pu z nadwyżką. W w oj. szcze­
c ińsk im  chłop i z grom ady K a ­
m ień zdo ła li ju ż  wykonać plan 
roczny, a chłop i z grom ady 
Podrów ka w  pow. Bartoszyce 
w  w oj. o lsztyńskim  sprzedali 
Państwu 90 procent ilości zboża, 
zaplanowanej do skupu na rok 
bieżący.

Schowek koło grobowca
Organa M i l ic j i  O byw ate lsk ie j 

i we W roc ław iu  w y k ry ły ,  za jm u-

S etk i n o w ych  k ó ł 
L ig i P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza

(f) System atycznie w zrasta ją  
y e  wszystkich miejscowościach 
■maju szeregi członków L ig i 
■Przyjaciół Żo łn ierza M in. w 
^o.j. bydgoskim  w ciągu 3 o- 
statn ich m iesięcy utworzonych 
*hstalo 420 nowych kó ł L ig i 
P rzy jac ió ł Żołn ierza, zrzeszają­
cych ponad 40 000 członków 
większość kó ł powstało w  gro­
madach.

Równie szybko wzrasta liczba 
*ó ł LPŻ na Wybrzeżu. Np w 
P?w  lęborskim  powstały ostat­
n io  32 nowe koła terenowe 
N>ele spośród tvch kó ł orze­
ź w ia  duża aktywność. Kobie- 
I?  — członkin ie  koła w PGR 
u ńnia. rozpoczęły pracę od 
O rgan izow an ia  kursu s a n ita r­

nego. K o ło  przy PGR w  Sarb- 
sku nawiązało stałą w spó łp ra ­
ce z jednostka wojskową. Za­
rząd pow ia tow y LP Ż  w  Lębo r­
ku zorganizował masowe szko­
lenie w strzelectw ie sportowym , 
łączności, top og ra fii i m o to ry ­
zacji.

A tra k c y jn a  fo rm ą szkolenia 
sa k lu by  LPŻ. O statn io wzoro­
w y tego rodzaju k lu b  o tw a rty  
został w Gdańsku. Jego człon­
kow ie  korzysta ją  ze szkolnego 
warsztatu samochodowego oraz 
ze strzeln icy. W na jb liższym  
czasie zainstalowana zostanie w 
k lub ie , o fia row ana przez P o li­
technikę Gdańska, k ró tk o fa lo ­
wa rad iostacja nadawczo -  od­
biorcza. ;

1
personel placówek hand lu  u - 
społecznionego ostro potępi! 
m achinacje gospodarczego pod­
ziemia oraz zobowiązał się 
do system atycznej w a łk i z 
w sze lk im i prze jaw am i spekula­
c ji m asowym  w ykupyw an iem  
tow arów  przez hand larzy, han­
dlem  łańcuszkowym  i  in nym i 
sposobami przen ikan ia  tow aru  
na czarny rynek. Na zebraniach 
pracow nicy hand lu uspołecznio­
nego zobow iązali sie dołożyć 
wszelkich starań, aby tow a ry  
tra f ia ły  bezpośrednio do rąk  lu ­
dzi pracy.

O sta tn io dzięki czujności per­
sonelu sklepu teksty lnego N r 33 
przy ul. K ras ińsk iego 27 odda­
ne zostały w  ręce w ładz trzy  
speku lantk i. usilu iace k ilk a k ro ­
tn ie  w dużych ilościach nabyć 
białe p łó tno pościelowe, i kort.

S tan is ław  Dym ek, k ie ro w n ik  
sklepu tekstylnego M H D  n r 120 
przv ul P u ław skie j 26 w y k ry ł 
niedawno i oddał w ręce w ładz 
dw ie h a nd la rk i — m atkę i cór­
kę. „w spó łp racu jące“ ze sobą 
w spekulowaniu pluszem.

Cukier, mięso i... 
kryminał

(Obsł. w ł.). — W ostatn im  
czasie zatrzym any został przez 
MO Tadeusz Izdebski zamiesz­
ka ły  w  W arszawie przy. ul 
Zwycięzców 7-9. Izdebski w y ­
kup yw a ł w sklepach spółdziel

sciach i w yw o z ił g0 do K a r -  | H enryka Sałatę, byłego w łaśc i- 
czewia, gdzie sprzedawał po wyż ! cielą w ie lk ie j res tau rac ji oraz 
szych cenach. Z a trzym any 
przyznał, że w  osta tn im  czasie
w yw ióz ł z W arszawy 70 k g  cu-. 
k ru .

W  m ieszkaniu A n ie li K is ie le ­
w sk ie j znaleziono w  czasie re ­
w iz ji 40 kg  mięsa w ieprzowego 
pochodzącego z n ielegalnego u - 
boju. (dm)

Dolny Śląsk tępi 
paskarzy

(Kor, w ł.). Na D o lnym  Śląs­
ku  w każdym  powiecie dz ia ła ­
ją  ju ż  kom is je  do w a lk i ze spe­
kulacją . P rzy czynnej pomocy 
społeczeństwa kom is je  w y k ry ­
w a ją  i l ik w id u ją  spe lunki pas­
karzy.

O sta tn io  przyłapano na gorą­
cym uczynku spekulanta W ła ­
dysława Szulikowskiego ze S ta- 
błow ic. Gdy funkcjonariusze 
MO w kro czy li do jego spelunki, 
Szu Ilkow sk i w raz z żoną. ć w ia r- 
tow a li krowę, przygotow ując 
mięso na pokątną sprzedaż. K o ­
m isja sanitarna s tw ie rdz iła , że 
mięso nie nadawało się do spo­
życia.

W  Bogatyni pow. Zgorzelec, 
ku ła k  P io tr S tan is ław ski, w raz 
zc. *w ym i kom panam i Janem 
L ip in iem  i A n to n im  G ryczkow - 
skim, k u p ili pota jem nie krowę, 
ja łów kę  i maciorę. Mięso z n ie­
legalnego uboju sprzedawali po

w arszta tu i sklepu rzeźniczego 
we W rocław iu .

Sałata pokątn ie  dokonyw ał 
masowego uboju bydła, kupo ­
wanego w prost od chłopów. B y ­
dło u b ija ł on w  ru inach koś­
cioła we W roc ław iu  przy ul. 
Sudeckiej. N ie badane przez 
lekarzy mięso sprzedawał w ła ­
ścicielom  p ryw a tnych  restau ra­
cji.

Przeprowadzona w  ru inach 
kościoła rew iz ja  wykazała, że w  
b rudnym , urąga jącym  n a jb a r­
dzie j e lem entarnym  wymogom 
san ita rnym  schowku ko ło  o- 
tw artego grobowca znajdowało 
się ponad 50 kg nieświeżego już  
mięsa, k tó re  Sałata zam ierzał 
dostarczyć swei s ta łe j „k l ie n t ­
ce“ , w iaścic ie lce restau rac ji. 
Rom anowskiej.

B. granatowy policjant 
sabotażystą

Organa M.O. w y k ry ły  osta t­
nio w powiecie sk ie rn iew ick im  
poważne nadużycia, popełnione 
przez dwóch spekulantów, k tó ­
rym  udało sę zostać k la s y fik a ­
toram i byd ła i trzody w gm inie 
S k ie rn iew ka : Jana R u tko w ­
skiego i S tan isława K arczew ­
skiego.

W  w ypadku  zgłoszenia się 
chłopa ze św in ią  o wadze niż­
szej an iże li p rzew idu ją  usta lo­

ne norm y, jeden z oszustów w  
o rd yna rny  sposób w ym yśla ! 
chłopu, grożąc mu bezprawnie 
karam i, a następnie zastraszone­
mu w łaśc ic ie low i św in i o- 
św iadczył, że je dyn ym  w yjśc iem  

| z sy tua c ji je s t odprzedanie 
św in i komuś, „k to  będzie mógł 
ją  dotuczyć“ . W  ty m  momencie 
na w id o w n i z ja w ia ł się d ru g i o- 
szust, k tó ry  kupow a ł św in ię  — 
oczywiście po na jn iższej cenie 
i odprzedaw ał ją  następnie in ­
nym  spekulantom  na pota jem ny 
ubój.

D w a j „w sp ó ln icy “  d z ia ła li w  
ten sposób przez dłuższy czas. 
żeru jąc na ch łopskie j n ieśw ia ­
domości. Do w y k ry c ia  nadużyć 
p rzyczyn ił się m a ło ro lny  chłop 
Jan S u jkow sk i ze wsi Samice, 
pow. sk iern iew ickiego.

Jak się okazało. Karczew ski, 
b. rzeźn ik — podczas w o jn y  s łu ­
ży ł w  g rana tow ej p o lic ji. K o ­
rzysta jąc z „ku m o te rsk ich “  sto­
sunków. panujących w  GS 
S k ie rn iew ka , udało m u się, m i­
mo^ te j b rudne j przeszłości, 
„w k rę c ić “  na stanowisko re fe ­
renta kon traktacy jnego  i „k ia  
s y fika to ra “  w  te j spółdzielni, 
gdzie stanow isko swe w yko rzy ­
s tyw a ł w raz z R u tkow sk im  do 
nadużyć i do sabotowania za­
rządzeń władz.

Obu spekulantów  i  sabotaży-
stów aresztowano, oddając ich 
sprawę w ręce P ro k u ra tu ry  w o­
jew ódzk ie j.

S tan is ław  K rasnopolski, rzeź­
n ik  z Hrubieszowa, po z lik w id o ­
waniu sklepu masarskiego za­
łożył pota jem ny sklep, w  k tó ry m  
rozp ija ł robotn ików . Jako zaką­
skę, sprzedawał w ę d liny  po­
chodzące z nielegalnego uboju.

K rasnopo lsk i skazany zoslał 
na 24 miesiące obozu pracy i 
2000 zł, g rzyw ny, • ^

O cho tn icy  ch ińscy zw a ln ia ją  
jeńców  f il ip iń s k ic h  w K o re i

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi Po powrocie — m ó w ił A m o ra n - 
korespondent a g e n c i Nowych | to — opow iem  żołn ierzom  f i l i— 
C h in  z Kaesongu, ochotn icy , p ińsk im  i am erykańsk im  o w a - 
chińscy z w o ln ili niedawmo 4-ch  ! tro s k liw e j opiece nad n a - 
f ilip iń s k ic h  jeńców  wojennych. I o raz o tym . czego nauczy- 

| Jeńcy ci zosta li w zięc i do n ie - . p ^ n o ^ n e j1̂ ^  yw a jąc  w  K o re l 
i w o li 14 lipca br. j podo fice r Dum o pow iedzia ł,
| Po zw o ln ien iu  z obozu jeńców, ; iż po powrocie zrobią w szystko 
¡s ie rżan t A m oran to  podziękował | co jest w  ich mocy. aby uśw ia - 
j ochotn ikom  ch ińsk im  za opiekę dom ić żo łn ierzy walczących 
i oraz za pomoc lekarską, udzie- ‘ p rzeciw ko K oreańskie j A rm ii 
i loną m u po dostaniu się do n ie - ; Ludow e j i  ochotn ikom  c h iń - 
i w o li. O św iadczył on, iż  jeńcy ; skim . by o d m ów ili w-alki i  nie 
¡ w o jen n i o trzym u ją  to samo po- sk łada li o fia ry  ze swego życia 
żyw ienie, co żołnierze ludow i, w  in teresie kap ita lis tów .

Nowa prowokacja faszystowska 
w Parvżu

(d) P A R Y Ż  (PAP). —  5 w rze­
śnia nastąp ił s iln y  wybuch 
przed g łów nym  w ejściem  do 
gmachu „F rancuskiego Banku 
d!a H and lu  z Europą Północną“ , 
w yrządza jąc znaczne szkody 
m ateria lne.
I Postępowa prasa paryska 
zwraca uwagę, że zamach na ten 
bank, k tó ry  przeprowadza głów '-

ne rozrachunk i z obrotów- han­
d low ych  pomiędzy F ranc ją  a 
Zw iązk iem  Radzieckim  i k ra ­
ja m i dem okrac ji ludow ej, do­
konany został naza ju trz  po pod 
pisaniu nowej francusko -  ra ­
dzieckie j um ow y hand low ej. 
D z ienn ik i podkreśla ją, że za­
mach jest n ie w ą tp liw ie  now'ą 
p row okacją  e lem entów  faszy­
stowskich.

Taksówki lotnicze w Czechosłowacji
(f) P R A G A  (PAP), C zecho-| liko p te ry . posiadające zdolność 

słowackie lin ie  lo tn icze w p ro - s ta rtow an ia  i lądowania na każ­
dym  teren ie Cena jazdy aero-w adz iły  now y środek lokom o­

c ji — tzw. aerotaksówki. T ym i 
dorożkam i pow ie trznym i są he-

taksówką 
1 km .

w ynosi 12 ko ron  za

Podpisanie polsko - bulqarskiei 
umowy o wymianie kulturalnej

Polsko-bułgarska kom is ja(f)
mieszana dla rea liza c ji um owy 
k u ltu ra ln e j m iędzy Rzeczypo­
spo lita Polska a B ułgarską Re­
pu b liką . Łudow’ą. k tóra obrado­
wała w W arszawie w  dniach 
31. 8 — 6. 9 br opracowała plan 
w ym iany  k u ltu ra ln e j na okres 
do końca 1952 r.

Podpisany plan przyczyn i się 
do pogłębienia współpracy k u l­
tu ra ln e j m iędzy obu narodam i 
i poznania wzajemnego dorobku 
w  dziedzin ie nauk i i sztuki.

P lan podpisany został ze s tro ­

ny  P o lsk i przez w icem in is tra  
Szkół Wyższych i N auk i — Eu­
genie Krassowską. zaś ze s trony  
bu łgarsk ie j — przez dyre k to ra  
Naczelnej D y re k c ji R a d io ip fo r- 
m acji B u łga rsk ie j — M iszo M i­
kołowa.

O brady ko m is ji m ieszanej to - 
czyiv się w atm osferze szczerej 
przyjaźn i, wzajemnego zrozu­
m ienia i w ykazały, że oba naro­
dy ożyw ione są ty m i sam ym i 
ideałam i — zbudowania w opar­
ciu o w zory Zw iązku Radziec- 
kiego nowej, socja listycznej 
k u ltu ry .
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Bez udz ia łu  C hin  konferencja  w San Francisco 
n ie  może spełn ić należycie swego zadania *

D ele^ a l Polski min. W ierb ło w ski potępia am erykańską politykę wrogości wobec Chin

Wniosek Polski w sprawie 
Komisji Regulaminowej 

na konferencji w San Francisco

(f) SAN FRANCISCO (PAP). Popierając wniosek Związku 
Radzieckiego w sprawie zaproszenia Chińskiej Republiki Lu­
dowej na konferencję w San Francisco, przewodniczący de­
legacji polskiej wiceminister spraw zagranicznych S. Wier- 
hlowski wygłosił następujące przemówienie:

| program ie podboju m ilita ry z m u  
j  japońskiego, w  planach k l ik i  
! T anaki, Konoye, M atśuok i i  
.To jo.j

Absurdalne i bezwstydne 
stanowisko delegacji USA

i Podczas gdy C h iny i  inne na- 
| ’Ody A z ji u trz y m u ją  z Japonią 
| stosunki od tysięcy lat, S tany 
; Zjednoczone p o ja w iły  się na 
P acy fiku  daleko od ich w łas - j 
nych g ran ic  dopiero w  p ie rw ­
szej po łow ie X IX  w ieku, k iedy  | 
działa ok rę tów  w o jennych U SA i 
to ro w a ły  drogę am erykańskie j | 
ekspansji Dziś państwo k o n ty - | 
nentu am erykańskiego chce w y -  j 
kluczyć na jw iększy naród az ja- j 
tyck i, na jb a rdz ie j zainteresowa- j 
ny  w  regu low an iu  stosunków na ; 
tym  kontynencie, od udzia łu  w  i 
decyzji co do jednego z na jw a ż- ; 
niejszych p rob lem ów  Dalekiego ! 
Wschodu. S tanow isko to jest ; 
horrendalne, tak  bezwstydne i j 
n ie  m ające precedensu, ta k  ab- 1 
surdalne, że m usi w yw o łać o- j 
burzenie i protest wszystk ich ■ 
prostych i  uczciwych lu dz i ] 
św iata. N ie  by ło  dotąd kon fe ­
re n c ji m iędzynarodow ej, na k tó ­
re j by  ja k ie ko lw ie k  m ocarstw o ; 
uzurpow ało  sobie ta k ie  u p ra w - j 
nienia. N ie m ia ło  to  naw et j 
m ie jsca w  dniach d yk ta tu  k o n - ! 
ce rtu  europejskiego, w  okresie i 
Świętego P rzym ierza. O drzuca- ; 
m y d y k ta t S tanów  Z jednoczo-i 
nych. N aród po lski z podziwem  
pa trzy  na odradzający się naród 
ch ińsk i, z k tó ry m  łączą go wę­
z ły  p raw dz iw e j i  g łębokie j p rzy­
jaźn i. Bez udz ia łu  narodu ch iń ­
skiego nie  w yobrażam y sobie 
ja k ic h k o lw ie k  obrad, dotyczą­
cych A z ji.

Uważam y, że gdyby nie  za­
w a rto  w  te j spraw ie żadnych 
porozum ień, fa k ty  i  sam uk ład  
stosunków  nakazują, by rząd 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
zasiadał tu  w  pierw szym  rzędzie 
tych, k tó rzy  m a ją  opracowywać 
tra k ta t z Japonią. Jest rzeczą 
n ie isto tną, czy rząd Stanów Z je ­
dnoczonych lu b i rząd ch ińsk i 
czy nie, ta k  samo ja k  n ie is to t­
ne jest, kogo w  ogóle lu b i czy 
n ie  lu b i rząd S tanów  Z jedno­
czonych. N ie is to tne jes t tu  czy 
rząd Stanów  Zjednoczonych 
uznaje rząd ch ińsk i i  czy z n im  
u trzym u je  stosunki dyp lom a­
tyczne. Te rzeczy są zupełnie 
obojętne. Is to tn ym  jest, że is t­
n ie je  ty lk o  jeden, je dyn y  rząd, 
k tó ry  z wo-łi ludu chińskiego 
spraw u je  w ładzę i  jes t w y łącz­
nym  reprezentantem  państwa 
chińskiego. Rząd ten, w ykonu jąc

Przede w szystk im  muszę ja k  
n a jo s trze j zaprotestować przeciw  
zastosowanym  tu ta j m etodom 
M im o  że k ilk a k ro tn ie  prosiłem  
przewodniczącego o udzie lenie 
m i głosu w  spraw ie tak  is to tne j, 
ja k  udzia ł C h ińsk ie j R e pu b lik i j 
Lu do w e j w  obecnej kon fe renc ji, | 
przewodniczący w brew  no rm a !- j 
n ie  p rzy ję tym  zwyczajom  nie 
u d z ie lił m i głosu. Tego rodzaju i 
tra k to w a n ie  jes t nie ty lk o  ob ra - i 
za m o je j de legacji j wszystk ich j 
uczestn ików  te j kon fe renc ji, i 
lecz rów nież jes t naruszeniem  j 
suw erennych p raw  mego rzą- | 
du. Teraz wreszcie, gdy prze- j 
w odniczący zdecydował się u - j 
d z ie lić  m i głosu, ogranicza on f 
czas mego przem ówienia do 5 j 
m in u t. Jest to  now ym  pogwałcę- j 
n iem  zasad obradowania. Póki i 
n ie  uchwalono regu lam inu, j 
przewodniczący nie ma żadnej 
podstaw y p raw ne j do ogranicza- ; 
n ia  czasu w ystąp ień. Pragnę 
w n ieść stanowczy protest p rze- j 
c iw  ty m  metodom.

Z ebra liśm y się tu ta j d la  o - ! 
m ó w ien ia  problem ów, zw iąza- ! 
nych  z zawarciem  tra k ta tu  po- i 
ko jow ego z Japonią, a w ięc dla j 
om ów ien ia  k luczow ych zagad- j 
n ień  zbudowania fundam entu  j 
trw a łeg o  pokoju na D a lek im  | 
Wschodzie, mającego tak  is to t­
ne znaczenie d la  rozładow ania j 
na p ię te j sy tuac ji na ca łym  św ie - j 
cie . j

Na sali obrad zna jdu ją  się j 
p rzedstaw ic ie le  51 rządów  k ra - 
jó w  różnych kon tynen tów . B rak  ] 
tu  jednak p rzedstaw ic ie li tego ; 
na rodu , k tó ry  p ierwszy został j 
napadn ię ty  przez Japonię i n a j-  j 
d łuże j zmagał się z agresją im - ; 
p e ria lizm u  japońskiego. N ie ma j 
p rze ds taw ic ie li w ie lk iego naro- j 
du chińskiego. 14 la t w a lczy ł | 
na ród  ch ińsk i, o fia rn ie  w a lczy ł 
z najeźdźcą, w a lczy ł na długo \ 
przed Pearl H arbour. P rze la ł 
po to k i k rw i,  k ra j został z ru j-  ) 
now any, ludność poniosła o l-  i 
b rzym ie  o fia ry . 1 oto jesteśmy : 
św iadkam i próby, by przedsta- i 
w ic ie l i tego narodu usunąć od 
ob rad  nad trak ta tem , k tó ry  ich 
n a jb a rd z ie j dotyczy.

In ic ja ty w a  pom in ięcia przed- j 
fe law ic ie li narodu chińskiego na ! 
te j kon fe ren c ji wyszła od rzą ­
d u  USA. In ic ja ty w ę  tę po­
p a r ł rząd b ry ty js k i,  rz ą d y ! 
k ra jó w , oddalonych o tysiące 1 
m i l  od Japon ii. Tymczasem I 
spraw a tra k ta tu  pokojowego z j 
Japon ią  jest przede w szystk im  j 
spraw ą narodów, k tó re  n a jb łi-  i 
żej sąsiadują z Japonią i k tó ­
ry c h  k ra je  zna jdow a ły  się w  i

władzę nad ca łym  obszarem 
Chin z w y ją tk ie m  wyspy T a i-  
wan, k tó ra  zna jdu je  się pod 
bezprawną okupacją am erykań­
skich oddzia łów  w ojskow ych, 
pow in ien być uczestnik iem  d z i­
siejszych obrad. W yn ika  to z 
h is to r ii m in ione j w o jn y  i z po­
trzeb zabezpieczenia poko ju  na 
D a lek im  Wschodzie.

Stany Zjednoczone łamią 
międzynarodowe 

zobowiązania
Lecz niezależnie od tych fa k ­

tów  są i inne konkre tne  zobo- j 
wiązania. C h iny b y ły  sygnata­
riuszem  d e k la ra c ji Narodów  ; 
Z jednoczonych z 1 stycznia 1942 
r., a Więc zawarcie bez nich I 
tra k ta tu  jes t w ia ró łom stw em , i 
stanow i złam anie zobowiązania, ] 
zakazującego zaw ierania odręb- | 
nych tra k ta tó w  pokojowych.

C h iny  b y ły  sygnatariuszem  i 
de k la ra c ji K a irs k ie j z 1 g rudn ia  i 
1943 t\, k tó ra  przew idyw a ła  j 
wspólną i  konkre tną  akcję i 
przeciw  Japon ii i res ty tuc ję  sze- j 
regu posiadłości Chin, zag ra -! 
b ionych im  w  czasie w o jny . C h i- | 
ny  b y ły  sygnatariuszem  de k la ­
ra c ji Poczdam skiej w  spraw ie 
k a p itu la c ji Japon ii z 26 łipca 
1945 r., a w  końcu p rz y ję ły  w raz  i

z in n y m i a k t k a p itu la c ji Ja ­
pon ii z 2 września 1945 r.

Zgodnie z tekstem  uchw a l 
Poczdamskich C h iny wchodzą w  
skład Rady M in is tró w  Spraw  
Zagranicznych, k tó re j zadaniem 
jest przygotow anie tra k ta tó w  
pokojow ych, m. in. i tra k ta tu  z 
Japonią. Ja k im  więc prawem  
C h iny zostały odsunięte od za­
w ie ran ia  tra k ta tu  i n ie  są re ­
prezentowane ' na kon fe renc ji, 
poświęconej spraw ie tra k ta tu  
z Japonią? Świadom ie, od d łuż­
szego czasu prowadzona p o lity ­
ka dyk ta tu , p o lityka  narzucania 
W oli S tanów Zjednoczonych 
jest tego źródłem. P o lityka  sa­
m owolnego rozciągania d o k try ­
ny M onroe na inne kon tynen ty  
w  drodze nieograniczonej eks­
pansji, jest podstawą tego w ro ­
giego wobec narodu chińskiego 
posunięcia.

Bez obecności jednak Chin 
żadna kon ferencja  nie może na­
leżycie spełnić swego zadania. 
Może być bardzo in teresujące 
w ysłuchanie o p in ii przedstaw i­
c ie li innych państw, lecz : bez 
głosu przedstaw icie la  500-m i- 
lionowego narodu, k tó ry  14 la t 
toczy^ w a lkę  z agresorem na 
długo przed P earl H arbour, 
kon fe renc ja  ta n ie  może dać na­
leżytych rezu lta tów .

S tany Z jednoczone uważają 
w idocznie inaczej. D la n ich  po­
dobnie ja k  h is to ria  Dalekiego 
Wschodu zaczyna się z chw ilą  
po jaw ien ia  się na P acy fiku  
p ierwszych sta tków  USA. — 

i w o jna  na D a lek im  Wschodzie 
| zaczęła się dopiero w  r.' 1941, 
! ja k b y  nie  by ło  przedtem  za­
boru M an dżu rii, bohaterskich 

i w a lk  w o jsk  ludow ych, zmagania 
; się całego ludu  chińskiego z im -  
! pe ria lis tam i japońsk im i.

Delegat Polski domaga się 
zaproszenia Chin

Postawa S tanów  Zjednoczo- 
j nych i W. B ry ta n ii 'zna jdu je  
| swój w yraz w  szeregu postano- 
[ w ień p ro je k tu  tra k ta tu , k tó ry  
i został rozesłany. P ro je k t ten za­
w iera  też a r ty k u ł 26, k tó ry  m o- 

| że dotyczyć Chin, a r ty k u ł bez 
| precedensu w  h is to r ii tra k ta -  
j tów  pokojow ych. S tw ierdza on 
i  gotowość Japon ii zawarcia dw u - 
: stronnego tra k ta tu  pokojowego 
¡z każdym  państwem , k tó re  pod- 
j pisało dek la rac ję  N arodów  Z je - 
j  dnoczonych z. 1 stycznia 1942 r., 
ja  nie stan ie się stroną obecnego 
pro jektu .

Japon ii udzie lono praw a za- 
I w arc ia  tra k ta tu  z Chinam i, a 
: ponieważ tra k ta t tak i, ja k  to 
; p rzew idu je  p ro je k t, w in ie n  być 
i oparty  na wzorze w łaśnie p ro -

: ió k tu  am erykańsko-angie lskiego 
j  — oznaczałoby to n ic  innego, 
ja k  narzucenie Chinom  takiego 
trak ta tu .

S tan} Zjednoczone i W. B ry ­
tan ia  dają Japon ii p raw o narzu- 

i car.ia tra k ta tu  Chinom . S ytua- 
: cja, k tó ra  nie m ia ła  sobie ró w ­
nej.

I M am y pe łny respekt dla na- 
j  rodu japońskiego i życzym y mu 
i by ja k  na jszybcie j wszedł on do 
rodz iny m iłu ją cych  pokój naro- 

1 dów, ale n ie  możemy przecież 
i zapomnieć o tym , że to im pe- 
i r ia lis tyczna  Japonia napadła na 
. Ch iny, zniszczyła k ra j i oderw a­
ła część jego obszaru.

Stany Zjednoczone us iłu ją  
stworzyć sytuację, w  k tó re j po­
konany ma narzucić głównem u 
uczestnikow i w a lk  i zw ycięstw  
w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j na 

j  D alekim  Wschodzie .swą wolę.
W  im ien iu  de legacji po lsk ie j 

: popieram  wniosek, aby na tych - 
| m iast kon fe renc ja  zaprosiła 
przedstaw icie la  Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińskie j Re- 

! p u b lik i Ludow e j, celem wzięcia 
; udzia łu  w  pracach nad tra k ta - 
j tem  poko jow ym  z Japonią. N a j-  
| w iększy naród A z ji, reprezentu­
jący 14 ludzkości m usi Zasiąść 
w  naszym gronie, jeże li obrady 
m ają rzeczyw iście doprowadzić 

; do um ocnienia pokoju.

Anglosasi gw ałcą elem entarne zasady p ra w a  
m iędzynarodow ego i  d em okrac ji

(f) SAN FRANC ISC O  (PAP). 
Zgłaszając wniosek o pow oła­
nie do życia K o m is ji R egu lam i­
now ej, przewodniczący delega­
c ji po lsk ie j w icem in is te r spraw 
zagranicznych Stefan W ie rb ło w - 
ski, w yg łos ił następujące prze­
m ów ienie:

— W im ien iu  delegacji po l­
skie j zabieram  głos, by zgłosić 
wniosek dotyczący regulam inu 
zgodnie z usta lonym i zasadami 
w stosunkach m iędzynarodo­
wych. N orm a lną  metodą uchw a­
lan ia  zasad procedury kon fe ­
re n c ji m iędzynarodow ych jest 
powołan ie K o m is ji Regu lam ino­
w e j z pow ierzeniem  je j nastę­
pu jących zadań:

Pow inna ona rozpatrzyć kom ­
pe tencje .i zakres dzia łania oraz 
up raw n ien ia  kon fe renc ji, po­
w inna rozpatrzyć ja k i ma być 
porządek dzienny prac kon fe ­
ren c ji i dokładny regulam in , 
względnie (jakie pow inny być 
przepisy proceduralne. Po doko­
naniu swych prac K om is ja  Re­
gulam inow a pow inna przedsta­
w ić  kon fe renc ji konkre tne 
w n iosk i, k tó re  dopiero będą 
przedm iotem  obrad i dyskusji.

Taka jest norm alna metoda 
pracy kon fe renc ji m iędzynaro­
dowej i dlatego delegacja polska 
w ystępuje z kon kre tnym  w n io ­
skiem powołania K o m is ji Re­
gu lam inow ej.

H istoryczne precedensy i  p rak 
tyka  są ca łkow ic ie  po naszej 
stronie.

Na kon ferencję  zaprosił nas 
rząd Stanów  Zjednoczonych. 
Z ch w ilą  jednak zebrania 
sie kon fe ren c ji jest on ty lk o  je ­
dnym  z je j uczestników. Taką 
w łaśnie ro le odg ryw a ł rząd 
francu sk i w  roku  1946. To jest

! w arunek is to tny  i n ieodzowny 
j w łaściwego dzia łan ia  konferen­
cji, W przeciwnym  bowiem ra - 

! zie zebranie nasze przestani* 
m ieć cha rak te r kon fe ren c ji su­
werennych państw.

W ychodząc z powyższych za­
łożeń, delegacja polska wysu­
wa konkre tny  wniosek o powo- 

1 lan ie  K o m is ji Regulam inowej,
! K om is ja  ta, rzecz jasna, wśród 
| innych w n iosków  rozpatrzy 

rów nież przesłany nam przez 
! sekre ta ria t kon fe renc ji p ro je k t 
: delegacji am erykańskie j, opra­

cowań}’' w spóln ie z delegacją 
b ry ty jską .

SAN FRANC ISC O  (PAP) — 
Przewodniczący delegacji po l­
skie j m in. W ie rb łow sk i złożył 

; następujący wniosek w  spraw i*
; przygotow ania regu lam inu kon­

fe ren c ji:
\ „Z w ażyw szy ,, że dla na leżyte­
go przeprowadzenia obrad kon- 

i ferencja pow inna usta lić  swój 
| zakres dzia łan ia  oraz uchw a lić  
! swój w łasny regu lam in  — kon ­

ferencja postanow iła powołać 
K om is ję  Regulam inow ą w  sk ła ­
dzie przedstaw ic ie li 7-m iu  
państw, k tó ra  rozpocznie prace 
natychm iast.

K om is ja  pow inna przedstaw ić 
j swoje w n ioski i p ro je k t regu- 
! ls m in u  na jda le j 6 w rześni» 

1951 r.
Konferencja  postanawia prze­

kazać K o m is ji przedstaw iony 
i je j przez delegacje S tanów  Z je d - 
! noczonych i W ie lk ie j B ry ta n ii 
j p ro je k t regulaminu., w  celu ro z - 
I patrzenia, w raz z in n ym i ma­

te ria ła m i i w n ioskam i, 1 k tó r *  
| przedłożą inne delegacje“ .

W niosek po lski został odrzu­
cony  44 głosami mechanicznej 

! w iększości przeciw ko 3 głosom.

Narody nie uznają
D okum enty  dyplom atyczne j 

zazw yczaj pam ięta się ze wzglę­
du  na siłę tych. k tó rzy  za n i­
m i stoją. A m erykańsk i p lan  o- 
k u p a c ji Japon ii pod firm ą  
„ t ra k ta tu  pokojowego'1 — pa- j 
m ię tn y  jest przede w szystk im  j 
przez potęgę tych, k tó rzy  mu 
sie sprzeciw ia ją. N ie zaproszono 
do San Francisco Ch in Lu do - 1 
w y  eh, państwa reprezentu jące- \ 
go jedną czw artą  lu d zko śc i,; 
p ierw szą o fia rę  im p e ria lizm u  
japońskiego. N ie uczestniczy . 
rząd  drugiego z ko le i pod 
względem  ludności państwa na 
św iecie — ponad trz y s tu m ilió -  : 
now ych  In d ii.  N ie bierze udzia­
łu  B urm a. N ie  usłyszy się g ło­
su Y ie tnam u. Sprzeciw ia się 
am erykańsk iem u p ro je k to w i 
Z w iązek Radziecki — m ocar­
stw o, którego rozległe tereny j 
leżą na kon tynencie  az ja tyc ­
k im , m ocarstwo, k tó re  zadało | 
decydu jący cios a rm ii japoń - 
e k ie j.

T ra k ta t z Japonią, tra k ta t w o - j 
Jenny, bo służący wzm ożeniu 
przygo tow ań wTojennych w y m ię - j 
rzony je s t przeciw  in teresom  
poko ju , przeciw  interesom  na­
ro d ó w  św iata. Potępia go m i-  : 
l ia rd  ludności A z ji,  p rz y jm u ją  j 
na tom iast ten d y k ta t ca łk o w i- | 
c ie  zaprzedane W aszyngtonow i : 
rządy  Panamy, Hondurasu czy j 
H a it i.

H is to r ia  dyp lom ac ji n ie  zna j 
podobn ie bezwstydnej próby na- | 
rzucen ia  m iędzynarodow ej k o n - : 
fe re n c ji nieuznawanego p rz e z : 
n a jb a rd z ie j zainteresowanych —  j 
uk ład u . W  San Francisco ame­
ryka ń scy  im p e ria liśc i prześci- j 
g n ę li naw e t h itle ro w ców  w  dzie_ | 
dż in ie  dyp lom acji. A  zarazem 
d a li o p in ii pub liczne j św iata do- j 
b rą  le kc ję  am erykańskie j „d e ­
m o k ra c ji"  i  „w o lnośc i słowa". j

A lb o w ie m  odpow iedn ik iem  a- i 
gresywnego p ro je k tu  tra k ta tu  — j 
je s t procedura narzucona przez 
Achesona, k tó rą  naw et pewne 
organa prasy am erykańskie j 
p rz y ró w n u ją  do reż im u panu ją ­
cego w  ka rn ych  kom paniach 
w o js k  U SA. T y m i kagańcow y­
m i m etodam i pan Acheson za­
m ierza trzym ać w  ryzach sa­
te litó w , k tó rych  delegacje p ró ­
b u ją  czasami g łośn ie j odetchnąć. 
A  zarazem próbu je żelazną k u r ­
ty n ą  odciąć głos w o lnych  na ro ­
dów  od o p in ii k ra jó w  k a p ita l i­
stycznych.

T ak ich  metod procedura lnych 
n ie  stosowało jeszcze żadne pań­
s tw o na żadnej kon fe ren c ji mię­
dzynarodow ej. USA — tak ba r­
dzo chlub iące się reko rdam i 
w e w sze lk ich  dziedzinach — 
p o b iły  tym  razem reko rd  
cham stwa i cynizm u w  d y ­
p lom acji. Panu Achesonowi 
p rzyśw ieca ły  tu, ja k  w i­

dać, „ id e a ły “  kon iokradów  z 
Kansas —  rodzim ego stanu i 
Trum ana —  k tó rzy  w  ten spo­
sób za ła tw ia ja  m iędzy sobą j 
sporne zagadnienia.

T ak tyka  am erykańska na rzu- 1 
cenią tra k ta tu  „poko jow ego“ , 
k tó ry  by  sankcjonow ał okupację 
i m ilita ry z a c ję  Japon ii — ma o- 
kreś łony cel. N ie zadowalając 
się agresją w  K ore i am erykań­
scy im p e ria liśc i szukają dróg 
rozszerzenia w o jn y  na D a lek im  
Wschodzie, to rpedu ją  rokow ania  
w Kaesong, mnożą prow okacje ; 
wobec Chin Ludow ych. K o n fe - . 
rencja  w  San Francisco, gd z ie ; 
pod czu łym  patronatem  D epar­
tam entu Stanu zebrano dosta- 
tecznie duże grono ..swoich", by i 
móc przeforsować każdy roz­
kaz —  m ia ła  zalegalizować a- 
m erykańskie  agresywne p lany i i 
nadać im  f irm ę  prawną.

A le  koncepcje te sp a liły  na 
panewce. P rzek re ś lił je  udzia ł 
de legacji radz ieck ie j, k tó ra  w y ­
sunęła k o n s tru k ty w n y  p ro je k t 
tra k ta tu  pokojowego z Japonią, 
leżącego nie ty lk o  w  in teresie 
narodu japońskiego, ale i w  in ­
teresie w szystk ich  narodów  A - 
z ji, w  in teresie  poko ju  św ia to ­
wego. P rzekreśla ją  koncepcje 
W a ll S tree t w ystąp ien ia  delega­
c ji P o lsk i i  Czechosłowacji, 
k tó re  dem askują agresorów. 
Przekreśla  je  nieobecność przed­
s taw ic ie li w ie lk iego  narodu 
chińskiego, nieobecność dele­
gac ji In d ii i  B u rm y, nieobec­
ność narodów  ko lon ia lnych , w a l­
czących o wolność p rzeciw  tym  
samym im peria lis tom , k tó rzy  są 
au to ram i d y k ta tu  z San F ra n ­
cisco.

W tych  w a runkach  kagańco­
w a procedura narzucona zebra­
nym  po tw ie rdza  ty lk o  w ie lk i 
strach podżegaczy w o jennych 
przed op in ią  pub liczną  św iata, 
ich strach przed dyskusja, ich 
strach przed w łasnym i naroda­
m i.

A lb ow iem  m ilio n y  A m e ryka ­
nów, A n g likó w , Francuzów  i  in ­
nych narodów , k tó rych  rządy 
współuczestniczą w  am erykań­
sk im  dyktac ie  — sprzeciw ia ją  
się przekszta łcaniu Japon ii w 
T rizón ię  Dalekiego Wschodu 
M ilio n y  ludz i w  k ra jach  ka p i­
ta lis tycznych pragną pokoju i 
gotowe są czynnie wa lczyć o 
pokój, przeciw  aw an tu rn iczym  
próbom  agresorów am erykań­
skich. Narody A m e ry k i i E uro ­
py zachodniej nie uznają za­
m ia ny  Japon ii w  bazę agresji — 
tak  samo ja k  nie uznają tego 
narody A z ji, choćby nawet f i r ­
m ow a ły  to podpisy Achesona, 
Bao D ai czy Czang Kai-szeka,

Na ten opór ludów  nie po­
mogą żadne, nawet naibardzie.i 
w ym yślne przepisy procedury.

St. B.

(f) SAN  FRANC ISC O  (PAP). 
W toku  d ysku s ji nad ang lo-a- 
m erykańsk im  pro jek tem  d y k ta ­
torskiego i kagańcowego regu­
lam inu  obrad kon fe ren c ji w  San 
Francisco, delegat po lsk i w ice ­
m in is te r spraw  zagranicznych 
W ie rb łow sk i poddał ten p ro je k t 
os tre j k ry ty c e  w ykazu jąc, że 
jego treść pozostaje w  ja s k ra ­
w e j sprzeczności ze zw ycza jam i 
m iędzynarodow ym i, e lem entar­
nym i zasadami dem okrac ji i  za­
sadami zdrowego rozsądku. •

Zosta liśm y zaproszeni — 
s tw ie rd z ił delegat po lsk i —  na 
kon ferencję  noszącą ty tu ł „K o n ­
fe re n c ji po ko jo w e j“ . Dlatego 
też je j fo rm a i  treść odpow ia­
dać w inną  W szystkim  w ym o ­
gom, k tó re  z zebrania suweren­
nych państw  czynią kon fe ren ­
cję w  pe łnym  tego słowa zna­
czeniu, odpow iednio do powagi 
spraw y sto jącej na porządku 
dziennym . Tymczasem doku ­
ment przedstaw iony nam przez 
delegacje S tanów  Z jednoczo­
nych i W ie lk ie j B ry ta n ii stano­
w i fak tyczn ie  zaprzeczenie ja ­
k ie jk o lw ie k  m ożliwości p ro w a ­
dzenia obrad i e lem entarnych 
zasad dem okracji, a w . ty c łj w a ­
runkach zebranie sprowadza się 
do czczej form alności.

USA próbują narzucić 
jednostronny dyktat

Delegat po lsk i p rzy toczy ł n ie­
k tó re  znane fa k ty  z zakresu h i­
s to rii kon fe renc ji m iędzynaro­
dowych. T ak  w ięc w  r. 1927 ko-, 
m is ja  ekspertów  dla  k o d y fik a c ji 
p rocedury kon fe ren c ji m iędzy­
narodowych s tw ie rdz iła , że p ro ­
cedura tak ich  kon fe ren c ji w in ­
na być usta lana w  ten sposób, 
aby „zapew nić w szys tk im  pań­
stwom  i  ich przedstaw icie lom  
konieczną swobodę przy za ła t­
w ia n iu  szczegółów każdej spra­
w y, stosownie do okoliczności i 
z uw zględnieniem  specja lnych 
potrzeb, ja k ie  mogą w yn ikną ć  
w  p ra k tyce “ .

Zasady procedury kon fe ren c ji 
m iędzynarodow ych —  podkreś lił 
z naciskiem  m ówca —  ksz ta łto ­
w a ły  się droga swobodnie po­
w ziętych uchw a ł m iędzynarodo­
wych, a nie jednostronnego d y k ­

tatu. Z m ierza ły  one zarówno do 
zapewnienia kon ferencjom  m a­
ks im um  w yda jności ja k  i dó za­
gw arantow ania  państwom  pe ł­
nej swobody w  za ła tw ian iu  
spraw będących przedm iotem  
obrad.

W spom niana kom is ja  eksper­
tów  s tw ie rdz iła  w  sposób sta­
nowczy, że p rzy  uchw a lan iu  

j procedury kon ferencja  nie rao- 
j że naruszyć podstaw owych 

norm  praw a m iedzynarodow e- 
j  go, a w ięc przede w szystk im  
| suwerenności państw  uczest- 
i niczących w  kon ferenc ji.
! Przedstaw icie le poszczególnych 

państw  nie mogą być pozbawie- 
j n i praw a w ypow iedzen ia swej 

op in ii — zwłaszcza w  tych w y - 
| padkach, gdy chodzi o przygo- j 
j  towanfe dokum entów  m iędzy- 1 
i narodow ych m ających cha rak- j 
i te r tra k ta tu . N ie w o lno też o- j 
| granicząc tego ich prawa.

W szystkim  powyższym  zasa- | 
! dom — ośw iad czy ł delegat p o i- i 
| sk i — przeczy p ro je k t , re g u ła - j 

m inu, którego au to ram i są de- 
! legacje S tanów Zjednoczonych i 

i W ie lk ie j B ry ta n ii. S tanow i 
to zresztą w yraz p o lity k i a ta - | 
ków  na suwerenność innych  i 
narodów. Z aw arte  w  tym  p ro - ; 
jekc ie  regu ły  proceduralne 
zm ierzają w yraźn ie  da un ie­
m oż liw ien ia  uczestnikom  k o n - j 

j fe re n c ji swobodnej dyskus ji na 
1 tem at poszczególnych , postano- 
! w ień  tra k ta tu  i  tym  samym g i- 
\ lo tyn u ją . ja k ą k o lw ie k  w y m ia ­

nę poglądów.
| M ów ca po dkre ś lił w  szczegól- 
| ności, że p ro je k t am erykańsko- 
| ang ie lsk i red uku je  praw o za­

b ieran ia  głosu do śmiesznych 
rozm iarów . Czy ja k ik o lw ie k  

j rozsądny człow iek —* ośw iad- 
! czył on — może p rzy jąć  tezę, 

iż w  ciągu jednej godziny moż­
na sie wypow iedzieć na tem at 
25 a rty k u łó w  tra k ta tu  i  2 de­
k la ra c ji,  dotyczących spraw 
bardzo skom plikow anych, zw ią ­
zanych z żyw o tnym i in teresam i 
szeregu państw? N a jcha rak te - 
rys tyczn ie jszy je s t wszakże 
fa k t, że z taką propozycją w y ­
stępuje w łaśnie sam autor p ro ­
je k tu  tra k ta tu . S tany Z jedno­
czone, k tó re  p ro je k t przygoto-

w a ły , nie chcą dać in n ym  pań­
stwom  m ożliwości w ypow iedze­
nia  się na tem at jego postano­
w ień. Cel jes t w yra źny  — cho­
dzi o narzucenie kon fe ren c ji 
tra k ta tu  w  ta k ie i fo rm ie , w  ja ­
k ie j opracow ały go S tany Z je d ­
noczone.

Procedura bez precedensu 
w  historii dyplomacji

Procedura, k tó rą  us iłu ją  nam 
narzucić delegacje am erykań­
ska i  angielska, nie ma prece­
densu w  stosunkach m iędzyna­
rodowych.

Delegat po lski p rzypom n ia ł z 
ko le i, że przedstaw icie le  USA 
sami w ie lo k ro tn ie  dom agali się 
na różnych poprzednich kon fe ­
rencjach m iędzynarodow ych za­
gw arantow ania  sobie swobody 
dyskus ji, k tó re j odm aw ia ją  dz i­
sia j innym . Tak by ło  m .in. na 
kon fe ren c ji w  spraw ie w a lk i z 
n ie lega lnym  hand lem  n a rk o ty ­
kam i, k tó ra  odbyła się w  Gene­
w ie  w  czerwcu 1936 r. Delegat 
USA F u lle r  s tw ie rd z ił w ó w ­
czas. że jego rząd w z ią ł udzia ł 
w  obradach ty lk o  pod w a ru n ­
kiem , że przedstaw iony p ro je k t 
kon w e nc ji będzie s tan ow ił je ­
dyn ie podstawę do dyskusji. 
In n ym  p rzyk ładem  jest stano­
w isko sekretarza stanu U SA 
Byrnesa na pa rysk ie j kon fe ­
re n c ji poko jow e j w  1946 r. B y r-  
nes po d kre ś lił w tedy, że 
wszystkie państwa pow inny  
m ieć swobodę w ypow iadan ia  
swoich poglądów. P rzy ję ty  w te ­
dy regu lam in  p rze w id yw a ł do­
k ładne przepisy zapewniające 
swobodę dyskus ji nad wszyst­
k im i spraw am i i możność zgła­
szania rezo luc ji przez poszcze­
gólnych delegatów. Również na 
V I I I  kon fe ren c ji panam erykań- 
skie j p rzy ję to  zasadę zgłasza­
nia  i dysku tow an ia  wsze lk ich 
m ożliw ych  popraw ek i  rezo lu ­
c ji. Po zacytowaniu tych p rzy ­
k ładów  delegat po lsk i ośw iad­
czył:
Porządek dzienny nabiera 

fikcyjnego charakteru
Procedura proponowana przez 

Stany Zjednoczone i  W ie lką

B ry tan ię  pozbaw i nasze zebra­
nie m iana kon fe renc ji, a w  
szczególności kon fe ren c ji poko­
jow e j. U p raw n ien ia  kon fe ren ­
c ji ograniczono do czczej fo r ­
malności. Porządek dzienny na­
b iera fikcy jn e g o  charakteru . 
M erytoryczna debata zostaje u - 
n iem ożłiw iona. W  tym  stanie 
rzeczy uchwalen ie anglo-am e* 
rykańskiego p ro je k tu  procedu­
ry  s tanow ić będzie pogwałce­
nie  e lem entarnych zasad p rzy ­
ję tych  w  p raktyce  kon fe ren c ji 
m iędzynarodow ych. Dclegacj a
polska m usi stanowczo zapro- 

j testować p rzeciw ko tego rodza- 
| ju  próbom  narzucania uczestni- 
! kom  kon fe ren c ji m iędzynarodo- 
| w e j w o li jednego państwa. Sy- 
j ¿tematycznie niszcząc suweren- 
j ność innych  państw  Stan}’ . 
] Z jednoczone chcą w prow adzić 
j swą d yk ta tu rę  na kon fe ren - 
| cjach m iędzynarodow ych. W 
j św ie tle  p ro je k tu  regu lam inu  
I jasnym  się staje, ja ką  wartość 
j m ają  , ob łudne deklam acje o 
| „d e m o k ra c ji“  i o „w o lnośc i sło- 
| w a “ , k tó re  tak  często słyszym y 
i z ust delegatów am erykańskich 
! na różnych zebraniach m iędzy- 
; narodowych. W  ten sposób kon - 
| ferencje  m iędzynarodow e m ają 
| się stać narzędziem p o lity k i 
! im p eria lizm u  am erykańskiego 
| zm ierzającego do panowania nad 
! św iatem . Uprzedzam y i ostrze­
gamy. że p rzy jm u ją c  d y k ta t a- 

j m eryka ńsk i stwarzacie niebez­
pieczny precedens. P ra k tyka  
kon fe ren c ji w  San Francisco za- 

| ciąży nad przysz łym i kon fe ren - 
j ć jam i m iędzynarodow ym i w  
! tych w ypadkach, gdy Stany 
Z jednoczone będą m ia ły  dość 

| s iły , by zrea lizować swą p o łi-  
j tykę  dom inacji. Zda ją  sobie 
chyba z tego sprawę rów nież 

i delegacje tego kon tynen tu , k tó - 
! rego częścią są St. Z jednoczo­

ne.

Kończąc delegat po lsk i 
i s tw ie rdz ił, że rzeczą jedyn ie  
i słuszną by łoby  p rzy jęc ie  popra­

w ek delegacji radz ieck ie j, co 
stanow iłoby jedyne rozw iązanie 
odpowiadające powadze spraw y 
i godności de legacji zebranych 
w  San Francisco.

Przemówienie delegata polskiego 
na sesii MZS

Przedstaw ic ie l studentów po l­
skich Jarosław  Ładosz podkre ­
ś li ł na wstępie, że polska m ło ­
dzież stud iu jąca pragnie p rzy ­
ja źn i ze w szystk im i postępowy­
m i s tudentam i św iata bez 
względu na ich rasę, wyznanie, 
czy św iatopogląd. Podstawą tej 
p rzy jaźn i jest wspólna w a lka  o 
pokój, przeciwko obozowi agre­
s ji i w o jny .

Studenci polscy dążą do po­
g łęb ien ia  p rzy jaźn i z -postępo­
w y m i studentam i innych k ra ­
jów , o tw ie ra jąc  d la  n ich podwo­
je po lskich uczelni.

M ówca podkreślił, że dzięki 
w ładzy ludow e j, dz ięk i bezin te­

resownej pomocy narodów  
Zw iązku Radzieckiego, P o lśk* 
budu je pokojowe lepsze życie, 
ro zw ija  swą k u ltu rę  narodową. 
M ówfąc o rozw o ju  szkoln ictwa, 

i J. Ładosz s tw ie rd z ił m . in „  że 
| posiadamy dzis ia j 79 wyższych 

uczelni, w  k tó rych  s tud iu je  115 
i tys. osób, podczas gdy przed 
; w o jną  m ie liśm y 32 wyższe u - 
j czelnie z 49 tysiącam i studen­

tów .
Kończąc m ówca oświadczył» 

że ZSP w  dalszym ciągu ucze­
stn iczyć będzie ak tyw n ie , w 
działa lności M ZS -u, w  walce *  
zabezpieczenie in te resów  stu­
denckich, w walce o pokój.

Banda szpiegów amerykańskich 
przed sądem w Sofii

(f) S O F IA  (PAP). W  S o fijsk im  
Sądzie O kręgow ym  rozpoczął się 
now y proces bandy szpiegów i 
dyw ersantów . Na ław ie  oskar­
żonych zasiada trzynastu  by łych  
o fice rów  bu łga rsk ie j a rm ii m o- 
narcho-faszystow skie j, ku łakó w  
i kupców . Część oskarżonych 
została ju ż  poprzednio skazana 
za należenie do nie lega lnych o r­
ganizacji.

Z w erbow an i przez w yw ia d  
am erykański, a w. szczególności 
przez byłego sekretarza przed-

j stąw ic ie ls tw a dyp lom atycznego 
s S tanów  Zjednoczonych w  S o fii 
j W rećknagela, członkow ie  te j 

bandy p ro w a d z ili zbrodniczą 
działalność, zm ierzającą do pod- 

5 ważenia politycznego i  gospo- 
! dąrczego us tro ju  B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j. U tw o rz y li 

! on i w  B u łg a r ii ośrodek szpie- 
j gowski i dostarczali regu la rn ie  
; w yw ia d o w i am erykańskiem u 
1 w iadom ości po litycznych, go- 
j spodarezych i  w o jskow ych.

Wielkie manifestacje dla uczczenia 
pamięci ofiar faszyzmu w Niemczech

Agresywne cele amerykańskiego projektu traktatu z Japonią

(f) B iu ro  M iędzynarodow ej 
Federacji B o jo w n ikó w  Ruchu 
O poru (F IR ), którego siedzibą 
jest W arszawa, opub likow a ło  
następujący ko m u n ika t: *

i
W  tym  tygodn iu  pod egidą 

M iędzynarodow ej Federacji B o­
jo w n ik ó w  Ruchu CIporu (FIR) 
odbyw ają  się, ja k  co roku, dla 
uczczenia pam ięci o fia r faszyz­
mu, w ie lk ie  m anifestacje  w 
Niemczech zachodnich i  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra­
tycznej.

Z okaz ji tych  m an ifes tac ji 
B iu ro  F IR  opub likow a ło  apel,

! w  k tó ry m  w zyw a wszystkich 
j członków V V N  (niem iecka orga- 
! nizac-ja o f ia r  h itle ryzm u ) w
| Niemczech zachodnich do .... tw®

rżenia wszędzie» K om ite tów  
‘ O brony P raw  dem okra tycznych 
i an tyfaszystow skich  o rgan izacji 
z udzia łem  w szystk ich  ob yw a te li 
n iem ieckich, k tó rzy  — niezależ­
nie od przekonań po litycznych i  

j wierzeń re lig ijn y c h  —  sprzeei- 
! w ia ją  * ię  p o w ro to w i h it le ro w *  
1 skiego te rro ru ".

Komentarz agencji TASS
M O S K W A  (PAP). —  K o rę - f  

spondent agencji TASS w  San 
Francisco, kom entu jąc kon fe - I 
rencję  w  spraw ie tra k ta tu  po­
kojowego z Japonią, podkreśla, | 
że w iększa część delegacji, uczę- j 
stniczących w  kon fe ren c ji na 
zaproszenie rządu USA, rep re ­
zentuje k ra je , k tó re  n ic  nie u - | 
czyn iły  d la  rozgrom ienia m il i-  | 
ta ryzm u japońskiego. W ystarczy 
wskazać n p „ że p raw ie  trzecia 
część delegatów reprezentu je  j 
k ra je  A m e ry k i Łac ińsk ie j. Jed- i 
nocześnie od udzia łu  w  kon fe - ; 
re n c ji odsunięto rząd C h ińsk ie j j 
R e pu b lik i Ludow e j, k tó re j 500- 
m ilio n o w y  naród p row adził d łu ­
gą i ciężką w o jnę  z Japon ią i w  j 
walce te j poniósł w y ją tk o w o  i 
w ie lk ie  s tra ty . U dzia łu  w  p ra ­
cach kon fe ren c ji odm ów ił d ru g i I 
na jw iększy k ra j a z ja tyck i — j 
Ind ie , k tó rych  rząd od rzuc ił a- ; 
m erykańsk i p ro je k t tra k ta tu , j 
W  kon fe ren c ji odm ów iła  ró w - j 
nięż udzia łu  Burm a.

Pragnąc przeto stw orzyć po­
zory udzia łu  w  kon fe ren c ji k ra ­
jó w  az ja tyck ich , S tany Z jedno­
czone zaprosiły na nią przedsta­
w ic ie li trzech m arione tek — 
Laosu, Kam bodży i  V ie tnam u 
Bao D a i‘a.

O m aw ia jąc am erykańsko-an - 
g ię lsk i p ro je k t tra k ta tu  poko­
jowego .z Japonią, korespon­
dent agencji TASS podkreśla, 
że p ro je k t ten został opracow a­
ny z pogwałceniem  zobowiązań 
m iędzynarodow ych, zaciągnię­
tych przez USA i A ng lię  w  K a i­
rze, Poczdamie i Jałcie. P ro je k t 
ten zmierza w yraźn ie  do d a l­
szego u ja rzm ien ia  Japon ii przez 
monopole am erykańskie  _ i do 
odbudowy m ilita ry z m u  ja po ń ­
skiego.

Agresywne cele am erykań ­
skiego. p ro je k tu  tra k ta tu  poko­
jowego z Japonią — pisze ko re ­
spondent — w  istocie rzeczy 
zmuszona jest przyznać nawet 
burżuazyjna prasa USA. Tak 
np. „N e w  Y ork  T im es“  doniósi, 
że połączona grupa szefów szta­
bów USA, aprobująca obecny 
p ro je k t am erykański, stanow ­
czo oponuje przeciw ko „w sze l­
kiem u w yp ływ a jącem u z u k ła ­
du m iędzynarodowego zakazowi 
u tw orzen ia  japońskich s ił lo t­
niczych lub m orsk ich “  K o re ­
spondent tego dziennika Reston 
pisał o tw arcie , że Stany Z jedno­
czone zam ierzają odbudować 
potęgę m ilita rn ą  Japon ii, by za­
pełn ić tzw. „pu s tkę “ , k tó ra  po­
w stała rzekomo w  A z ji po k lę ­
sce Japon ii. Posługując się w y ­
św iechtanym i frazesam i o rze­
kom ym  „zagrożeniu“  ze strony 
Z w iązku  Radzieckiego, Reston 
podkreśla, że „S tan y  Z jedno­
czone gotowe są pójść na ry z y ­
ko odrodzenia m ilita ry z m u  ja ­
pońskiego, podobnie ja k  goto­
we są pójść na ryzyko  odrodze­
n ia  im p e ria lizm u  niem ieckiego 
w  E urop ie “ .

ZSRR — pisał Reston — stoi 
przed perspektyw ą, że Japonia 
stanie się m n ie j lu b  w ięcej stalą 
bazą lo tn iczą A m e ry k i na jego 
skrzyd le  az ja tyck im , podobnie 
ja k  A ng lia  w yko rzystyw ana jest 
ja ko  główna- bazą na europej­
sk im  skrzyd le  Z w ią zku  Radziec­
kiego.

USA obawiają się
wystąpień delegacji 

radzieckiej
Rząd radzieck i — stw ierdza 

da le j korespondent agencji

i TASS — bron iąc konsekw entn ie  
i spraw y pokoju, postanow ił 
| wziąć udzia ł w  pracach kon fe - 
i ren c ji, zaw iadam iając, iż  „w y -  
| śle swą delegację na kon fe - 
; rencję  w  San Francisco i przed- 
j s taw i propozycje rządu radziec- 
j kiego w  spraw ie tra k ta tu  poko­
jowego z Japon ią“ .

Decyzja rządu radzieckiego — 
I pisze korespondent — w yw o ła ­
ła. ja k  przyznaw ały pewne ga- 

j zety am erykańskie, popłoch w  
am erykańskich  ko łach rządzą­
cych. O baw ia jąc *się, że w ys tą ­
pienie de legacji radz ieck ie j na 

| kon fe ren c ji i je j propozycje w  
j spraw ie tra k ta tu  pokojowego z 
Japonią odb iją  się głośnym  

I echem i spotka ją  z gorącym  po- 
: parciem  narodów  w szystkich 
; k ra jó w  św iata, zwłaszcza zaś 
| narodów  az ja tyck ich , delegacja 
| am erykańska — pisze koręspon- 
i dent agencji TASS — us iłu ję  
j przekszta łc ić kon fe renc ję  w  czy- 
j sto fo rm a lne  zebranie, zw oła­
ne w yłączn ie  dla podpisania 

i tra k ta tu , pragnie n ie  dopuścić 
! do m erytorycznego rozpatrzenia 
’ tego tra k ta tu .

Zaniepokojenie 
prasy amerykańskiej

NO W Y JO R K  (PAP). Prasa 
am erykańska nie może uk ryć , że 
am erykański p ro je k t tra k ta tu  
pokojowego z Japonią jest b a r­
dzo n iepopu la rny wśród w ie lu  
delegacji. M im o  prób D eparta­
m entu Stanu przekształcenia 
ko n fe re n c ji w  San Francisco 
w  zw yk łą  form alność, u ja w n ia ją  
się poważne rozbieżności m ię­
dzy D epartam entem  Stanu a 
p rzedstaw ic ie lam i tych k ra jów , 
k tó re  no rm a ln ie  powolne są je ­
go rozkazom.

( J a kko lw ie k  am erykańska p ra - 
j sa bu rżuazyjna na ogół pozy- 
| ty w n ie  w yraża się o dążeniu 
j USA do narzucenia in n y m  k ra -  
| jom  swego w a ria n tu  tra k ta tu ,
| „N ew  Y o rk  T im es“  podkreśla, 
i że w ie lu  de legatów na k o n fe ­
re n c ję , k tó rzy  m a ją  lepszą pa- 
j mięć i le p ie j znają Japończy­
ków , n iż A m erykan ie , wyraża 

j zaniepokojenie z powodu p o li-  
! ty k i am erykańsk ie j wobec Ja- 
i ponii.

K orespondent „N e w  Y o rk  H e- 
| ra ld  T rib u n e “  Ruśsel pisze, że 
\ pewne delegacje, k tó re  rzeczy- 
| w iście n ie  zgadzają się z p ro je k - 
| tem  am erykańskim , chc ia łyby 
uzyskać możność przedstaw ie- 

j nia swych poglądów i  w ypow ie ­
dzenia się za jego rew iz ją .

; Inn e  delegacje, k tó re  w  zasa- 
j dz.ie nie sprzeciw ia ją  się temu. 
j by wodzono je za ńos, chc ia ły ­
by jednak, chociażby słabo, za­
dem onstrować swą „n ieza leż­
ność“ .

D z ie n n ik i am erykańskie  pod­
k reś la ją  różnicę m iędzy a tm o­
sferą obeeriej kon fe ren c ji, a a t­
mosferą, w  ja k ie j odbyw ała się 
kon fe renc ja  w  San Francisco w 
k w ie tn iu —czerwcu 1945 roku, 
na k tó re j powołano do życia. 
ONZ.

„Zasada jednom yślności — 
¡p isa ł „N e w  Y o rk  T im es“  — ja -  
I ką usta lono tu  w  roku  1945, aby 
j zam anifestować jedność k ie - 
i row ń ic tw a  USA. ZSRR, A n g lii, 
F ra n c ji i Chin, została zastąpio- 

| na zasadą wrogości. A tm osfera 
| wrogości spow iła ju ż  kon fe ­
rencję  w  spraw ie japońskiego 
tra k ta tu  pokojowego. Zaw isła 
ona ja k  mgła nad wzgórzam i 
San Francisco“ .

Robolnicy brytyjscy przeciw Franco
1 (f) LO N D Y N  (PAP). Pom im o ; zków zawodowych (T U O  ^
; nacisku reakcyjnego k ie ro w ń i-  ! B lackpool p rz y ją ł na posiedź®*
| etwa, k tó re  storpedowało szereg ’ niu środow ym  uchw ałę prot®*
| rezo lu c ji opozycyjnych wobec stu jącą przeciw ko p rzybyc iu  d® 
p o lity k i zagranicznej rządu A t -  j A n g lii ambasadora fra n k is to w * 

i tlee —  kongres b ry ty js k ic h  zw ią - ' sk ie j H iszpanii.

Wiarfomości  s jijrrJ jn ve
Modelarze radzieccy prowadzą na zawodach 
w Poznaniu —  Rekord Polski w modelach 

wndnopłatów
PÓZNAIŚT. W e d łu g  o f ic ja ln y c h  w y -  

! n .ików , o g ło szo n ych  po trz e c h  
• d n ia c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  za w o d ó w  
1 m o d e li la ta ją c y c h , w  p u n k ta c j i  o g ó l- 
! n e j p ro w a d z i ZS R R  — 4.078 p k t . ,  
j p rzed  R u m u n ią  — 3.824 p k t. ,  W e- 
I g ra m i — 3.62] p k t . ,  P o lską  — 3.457 
| p k t.  i B u łg a r ią  — 1.995 p k t.

W  c z w a r ty m  d n iu  za w o d ó w  s ta r ­
to w a ły  m o de le  w o d n o p la tó w  z napę- 

! dem  g u m o w y m . Na s ta rc ie  s ta n ę ło  
! 8 m o d e li, k tó re  w y k o n a ły  24 lo ty . 

W  k o n k u re n c ji  te j n ie  s ta r to w a ły  
m o de le  e k ip y  b u łg a rs k ie j.  N ie s p o ­
d z ia n k ą  d n ia  b y ło  u s ta le n ie  n ow e ­
go re k o rd u  P o ls k i p rzez  m o de l H e n ­
r y k a  Z a w a ła .

W  p ie rw s z e j k o le jc e  lo tó w  m o -

de! je g o  u trz y m a ł s ię  w  p o w re t f^ *
3:27 m in . ,  b iją c  ty m  sa m ym  d o ty c h ­
czasow y re k o rd  P o ls k i,  k tó r y  w T " 
n o s ił 3:15 m in . i  n a le g a ł ró w n ie ż  
Z a w a ła . W  g o d z in ę  p ó ź n ie j te n  s *1*  
m o de l u t rz y m a ł s ię  w  p o w ie trz®  
8:48,5 m ip ., b iją c  o p rzesz ło  3 
n u ty  23 sek. u s ta lo n y  p o p rz e d n io  ve* 
k o rd .

D o b rze  w y p a d ły  ró w n ie ż  m odó" 
le  z a w o d n ik a  ra d z ie c k ie g o  A le ks : 
ja  A lo c h in r*zewa, k tó re  w y k o n u j*®  
b a rd zo  ła d n e  i re g u la rn e  lo t y  u t rZ 7 ' 
m a ły  s ie  w  p o w ie trz u  ponad  5 rw’"  
n u t. Jeden , z ie $ o  m o d e li z n ik ł  V *  
5:58 m in . lo ty  z po la  w id z e n ia  i 
te j p o ry  n ie  zo s ta ł j e l c z e  odn&>** 
z io n y .

Spartakiada strzelecka rozpoczęta
6 b m . na s trz e ln ic y  w  R e m b e rto - i 

w ie  rozpoczę to  s trz e la n ie  do r z u t-  i 
k ó w  w  ra m a ch  S p a rta k ia d y . S trz e - ’ 
la n ie  rozpoczę ła  p ie rw s z a  g ru p a  z ło -  j 
żona z z a w o d n ik ó w  B u d o w la n y c h . 1 
G w a rd ii .  S ta li i W łó k n ia rz a . S k ła d  ! 
te j g ru p y  u s ta lo n o  na  p o d s ta w ie  lo -  i 
so w a n ia .

K o n k u re n c je  ro zpo czę to  od  s trz e - | 
la n ia  ś ru to w e g o  O lim p ijs k ie g o  do j 
r z p ^ ó w .  Po d w u  se ria c h  do  25 r z u t-  1

k ó w  każda , u zyska n o  następ  
w y n ik i :  S ta l — 188 n k t. ,  B u d  
n i — 144 p k t..  G w a rd ia  — 126

In d y w id u a ln ie  p ro w a d z i Z a k  
s k i (S ta l) — 36 p k t. na 50 r  
w ych . p rzed  Ł o p u s 7 v ń s k im  (S i 
35 p k t.  i S z m u r ło  (S ta l) — 35 
A u te rc h o f (S ta ł)  — 32 p k t.  S< 
s k i (B u d o w la n i)  — 30 p k t. ,  W o j 
s k i (S ta l) — 30 , p k t .

Koszykarze chińscy znów wystąpią w  Warszaw?#
W  sobotę. 8 b m . o godz. 18,45 o d ­

będz ie  s ię  na k o r ta c h  C W K S  p rz y  
ś w ie tle  e le k try c z n y m  m ię d z y n a ro ­
dow e  s p o tk a n ie  w  ko s z y k ó w c e  m ę ­
s k ie j m ię d z y  re p re z e n ta c ją  a kad e ­
m ic k ą  C h in  a re p re z e n ta c ją  AZS 
B ę d z ie  to  c z w a rte  s p o tk a n ie  ko s z y ­
k a rz y  c h iń s k ic h  w  Polsce.

P rz e c iw k o  re p re z e n ta c ji C h in  
A Z S  w y s tą p i w  s k ła d z ie : W i l ic h O ^  
s k i,  O le s ie w icz , C za p k o w ic z , Z ie t*1- 
ta rs k i, .  N a s to w sk i*  N ic iń s k i,  
s tia ns . B a rto s ie w ic z . D o b ru c k i. K  

j c h a rs k i,  T u re c k i i  Z w ie rz y ń s k i. J
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Bułgarski zespól taneczny w Polsce Traktorzyści PGR 
w walce n wyższe plony

(f) U progu jesiennej kam pa­
n ii siewnej liczn i trak to rzyśc i z 
Państwowych Gospodarstw R ol­
nych. w łączając się do w a lk i o 
podniesienie w ydajności z hek­
tara i obniżenie kosztów w ła ­
snych p ro du kc ji, pode jm ują  zo­
bowiązania. w k tó rych  postana­
w ia ją  przyśpieszyć w ykonanie 

: orek i s iewów jesiennych oraz 
. uzyskać oszczędności na m ate­

ria łach pędnych.

T rak to rzys ta  z zespołu PGR 
W ichorze w  w oj. bydgoskim  — 

: Jerzy D ym ski. p racujący na 
! „U rsus ie“ , zobow iązał się w y ­
konywać w  okresie prac .jesien- 

\ nych po 5 ha o rk i dziennie oraz 
zaoszczędzić w  każdym  dn iu 

j p racy po 5 kg  pa liw a  i  0,8 kg 
\ o liw y . H e n ryk  K ow a lczyk — 
i trak to rzys ta  z zespołu PG R M y -

Z Ż Y C I A  P A R T I I  -

Nie tolerować bezdusznego stosunku
do potrzeb ludności

Silę rady narodow ej stanow i ; nie czerwcowe zaprosiła przed- w  p raktyce  nieodpow iedzialne j pow inna odegrać w  usp raw n ię - 
je j zw iązek z masami. Oparcie s taw ic ie li PRSS i M H D  w  przed radą za swoją działalność. j n iu  pracy aparatu, 
się w  codziennej działa lności na j związku z niedostatecznym  za- i Sesje rady odbyw a ły  się raz j W dwa miesiące później, w  
szerokim  a k tyw ie  ludzi pracy j opatrzeniem  ludności w n iek tó - : na 3 miesiące. P odejm owały i lipcu egzekutywa K M  ro z p a try - 
oraz stała, bezpośrednia łącz- j re a rty k u ły  spożywcze jak . m ię- i pewne postanowienia. A le  p re - wała sprawę pracy organ iza- 
ność .z masami pracu jącym i — j so, cukier, pieczywo itd. Przed- zyd ium  nie tra k to w a ło  tych po- j c ji pa rty jne j, w  MRN. Ze spra - 
ch ron i rady przed z b iu ro k ra ty - ; staw icie le placówek hand low ych stanow ień jako  obow iązujących, wozdania i dyskus ji w yn ika ło .
zowaniem, czyni je  g ię tk im i, u - 
zbra.ja do szybkiego i trafnego 
reagowania na potrzeby lu dn o ­
ści pracującej.

N ie by ło  ta jem nicą dla K o ­

nie  z ja w ili się na posiedzenie
Czerwcowe zebranie chyb iło  

celu z powodu nieobecności 
p rzedstaw icie li placówek han­
dlowych. W lipcu zaś — nie było 

m ite tu  M ie jskiego PZPR w  Ż y- | przedstaw icie la w ydz ia łu  han- 
rardow ie , że M R N  tych w a ru n - j d lu  MRN.
ków  nie spełnia, że kom is je  
M RN są nieżywotne, że na se-

Przy.jęto np. uchwałę o o tw a rc iu  ; ze w-skazania egzekutyw y K M  
poradni p rzeciw a lkoho low ej, j z m aja o tym . że organizacja 
U chw a ły  nie wykonano. N ie zre- j pa rty jn a  w inna  w n ikać  w  p ra - 
alizowano rów nież uchw a ły  o j Cę apara tu M R N  —  sp łynę ła  
o tw a rc iu  baru mlecznego. T e r- | bez śladu, 
m in  wyznaczony dla  przydzie­

le n ia  m ieszkań now ym  nauczy­
cie lom  nie został do trzym any.

ślakow ice w  okręgu olsztyńskim  i f í ach P ub liczn ych  zabiera głos
1 k ilk a  ty lk o  osob, śtale zresztą

Warszawy p rzyby ł  60-osobowy bu łgarsk i robotniczy zespół taneczny im. Geo Milewa.  
Na zdjęciu : goście bułgarscy na Dworcu G łów nym  w  Warszawie

Fo to  C A F  — W d o w iń s k i

G dy k ie ro w n ic tw o  za k ła d u  
n ie  docen ia  r o l i  tra n s p o rtu  

w  soc ja lis tyczne j gospodarce

— przepracuje bez generalne­
go rem ontU \ trak to re m  m a rk i 
„Z e to r“  2400 godzin oraz za­
oszczędzi m iesięcznie 120 kg pa­
liw a . In n y  trak to rzys ta  z zespo­
łu  PGR K am ionka  Duża w  tym  
samym okręgu — M ieczysław  
K osior postanow ił w  ciągu 100 
dn i pracy, nie rem ontu jąc swe­
go „U rsusa“ , wykonać 350' ha 
o rk i g łębokie j i zaoszczędzić w 
każdym  m iesiącu po 122 kg  pa- 
liw a .

Rozpoczęły się ju ż  jesienne 
Di zewozy kole jowe.

D ru g i rok  6- la tk i,  zb liża jąc się 
ku końcow i, da je nam coraz 
"'ieksza ilość tow arów  przem y­
słowych. budow lanych. więkzzą. 
hiż w  roku ub ieg łym  ilość p ro ­
duktów  ro lnych. K o le j musi na­
dążyć z przew iezieniem  tych 
W szystkich — co do jednego k i-  j 
Lg ram a  — tow arów  na ozna- j 
czone m iejsce i w oznaczonym j 
te rm in ie . Zadanie trudne. W y- i 
konać je  można ty lk o  przez o- j 
siągniecie m aksym alne j sp raw - I 
hości przewozowej, przez podje- j 
cie w a lk i z w szelkim  m arn o tra - j 
Wstwem taboru  kolejowego. K a - ! 
zdy p rze trzym any pod załadun- j 
kiem, czy w y ładu nk iem  wagon, i

Zygmunt Polański

ka Agnieszka K om or w yrab ia  
183 procent norm y.

Sprawa polega na czymś in ­
nym  Z ło powstało w w yn iku  
krótkowzrocznego, nie z a w a l ­
my się powiedzieć, bezmyślnego 
pom inięcia bocznicy w oaólnvm  
plan ie  rozbudowy hu ty  Z nie- 
docenienia znaczenia bocznicy 
ko le jo w e j z braku powiązania 
p ro du kc ii z transportem .

W hucie, bedącei iak w ię k ­
szość zakładów  w naszym k ra ­
ju  w  rozbudow ie, zam iast roz­
budować rów nież odpow iednio 
bocznicę zajęto jeszcze pod 
nowe b u dyn k i część bocznicy.

... —„  ------- r-------- Długość to rów  została skrócona
to przyczyna opóźnień przewo- i p raw ie  o połowę. Na bocznicy 
*ow, to  dezorganizacja przew o- powstał i trw a  nieustanny tłok  
Zow. to n iepowetowana stra ta  i j wagonów. M anew row anie  n im i 
szkoda wyrządzona naszej go- j jes t trudną  ła m ig łów ką  dla 
spodarce. j pracow n ików  zakładowego ru -

*  j chu kolejowego. N ie dość tego.
N ie pom yślano o m echaniza­

c ji. Większość stosunkowo n ie ­
w ie lu  urządzeń wyładowczych

Do s tac ji Bobrek ko ło  K a ­
tow ic zajechał Dociąg tow arow y. 
pO wagonów rudy dla hu ty  „B o- 
oręk“ . Żeby nie «stracić ich z 
°czu, żębv dokładnie w iedzieć 
■loki będzie późniejszy bieg każ­
dego wagonu — śledźmy od tej 
t>orv ich dalsza drogę.'

P un k t zdawczo -  odbiorczy.
Wagonv prze ję ła huta. Parowóz .

w ó lny  odcinek J ^ u k c ji hu ty  ..Bobrek

cjam i. S p ływ  wagonów do hu ty  
będzie bardzie j ró w n o m ie r- : 
ny, zwiększy się przepustowość j 
bocznicy, ła tw ie jsze i szybsze j 
będzie m anew row anie wagona- | 
mi.

Sprowadzono iuż  i sprowadza ] 
się w dalszym ciągu urządzenia I 
do mechanicznego w y ładunku  i ] 
załadunku wagonów

W zięto też Dod uwagę rozsze- i 
rżenie pól składowych co za- : 
pobiegnie w razie nadejścia 1 
nadm ierne j ilości surowców j 
prze trzym yw an iu  wagonów pod 
załadunkiem .

Zrobiono doda tkow y punk) 
naboru wody dla parowozów na 
torach przetokow ych. P rzed­
tem , przy  jednym

Sukces załogi 
Zakładów Przemysłu 

Wełnianego im. Hanki 
Sawickiej

W  I I  etapie m iędzyzakłado­
wego współzaw odnictw a pracy, 
w  k tó ry m  uczestniczą w szystkie  
załogi zakładów  przem ysłu w e ł­
nianego w  Polsce, zw yc ięży li 
w łókn ia rze  z ZPW  im. H a n k i 
S aw ick ie j w  B ie lsku. Załoga 
tych Zakładów  w  I I  kw a rta le  
br. w ykona ła  n lan p ro d u k c ji w  
108,6 procent, zw iększyła w y ­
dajność pracy w  stosunku do 
p lanowanej o 7 procent, przy

tych samych, że pracow nicy 
M RN tk w ią  w  m urach swego 
urzędu, że zaniedbują istotne 
zagadnienia gospodarki m ie j­
skie j.

W s ierpn iu znów zebrania nie

Cóż więc przedsięwzięła da le j 
egzekutyw a KM ? O gran iczy ła  
się do udzie lenia sekre ta rzow i 
organ izacji p a rty jn e j w  M R NO żyw ić działa lność rady, na­

było. N ik t nie zdawał sobie d a t j e j k ie runek  pracy pow in ien ; k ilk u  ogó ln ikow ych zaleceń, 
spraw y z ro li kom is je  N ik t  je., | k lu b  radnych PZPR. A le  w  Ż y - I P rzydz ie liła  organ izacji p a r ty j-

jestpracą nie k ie row a ł. Toteż na­
wet tak ie  fak ty , ja k  odmowa 
sprzedaży tow arów  zna jd u ją ­
cych się w  sklepie pr?ez nieucz­
ciw ych sprzedawców — a takich ._ 

i w ypadków  było  sporo w  Ż j'ra r -  I s:a<:e' 
Szczególnie zle przedstaw iało j dow je — uchodziły uw agi korni " r' r Jr 

się w Ż yra rdow ie  zaopatrzenie i 
ludności w  a r ty k u ły  p ierwszej | 
potrzeby.

I nej in s tru k to ra  nieetatowego.ra rd ow ie  i k lu b  radnych 
ty lk o  fo rm a lnym  tworem . ,

| A  oto co m ów ił w  końcu s ie r- 
Zbie^ra^ się ty lk o  przed każdą j pn j a sekretarz organ izacji p a r-

M RŃ, tow . G ra­

ty  początkow ym  okresie 
sprzedaży węgla na opal zim o­
w y — gdy b y ły  d ru k i, węgla 
nie było, a ja k  ju ż  b y ł węgiel, 
to d ru ków  nie byio. K om ite tów  
b lokow ych w  Ż y ra rdo w ie  nie 
ma. M RN nie zatroszczyła się o 
ich zorganizowanie. Za jm u jąca 
się rozdziałem  węgla na zimę 
kom is ja  społeczna n ie je d n o k ro t­
n ie  popełniała poważne błędy

ty jn e j przy 
bowski:

— O rganizacja p a rty jn a  n ie  
przew idzia ła zagadnień zaopa­
trzen ia  w  swym  plan ie pracy. 
F-lan pracy organ izacji p a r ty j­
nej sprowadza! się do p lanów

sesją M RN, to zn. co trz y  m ie - 
I  w  dodatku zbiera się 

w yłącznie po to, by b ie rn ie  w y ­
słuchać in fo rm a c ji o sprawach, 
k tó re  będą na sesji omawiane.

N ik t nie zbadał pracy p iekarń, ! A  eo na jdz iw n ie jsze: zebranie 
n ik t  nie zw ró c ił uwagi, że na- 1 k lu bu  radnych zw o łu ję  nie in -
wet przy is tn ie jących urządzę- stancja pa rty jna , lecz przewód- , .

‘ - - - - " niczący M R N  -  co z góry nada- I re fe ra tów  po litycznych  na ko­
ję k lu bo w i cha rakte r jakiegoś *eJne i e.l posiedzenia, 
adm in is tracy jnego doda tku do | A  spraw y dzia ła lności apa- 
prezydium . j ra tu  MRN?

W  tak ich  w arunkach  staje się ! — Jest przecież p u n k t „ ró ź -
jasne dlaczego sprawa b ra ków  \ ne“  Zawsze „coś tam “  w  os ta t- 
w  zaopatrzeniu i jaskraw e prze- \ p U t  c h w ili można, po narądze- 
ja w y  zaniedbań w  pracy a p a -| n iu  się z in s tru k to re m  K M , u -  
ra tu  zaopatrzenia nie b y ły  w ła - ; mieścić.

niach można w yp iekać dalekę 
lepszy chleb, n ik t  nie dop ilno ­
w a ł rem ontu pieców, ani nie za­
stanow ił się nad tym , że w  pie­
ka rn i nie w yp ieka ją  pełnego 
asortym entu pieczywa.

Klub radnych PZPR —
um oż liw ia iac  n ieuczciw ym  Jed- CZV ja k a ś  a d m in is t ra c y jn a  ściw ie przez M R N  omawiane. I Jak więc k ie ru je  K M  p ra -  
ncę tkom 13^prow adzen ie^ handtu ! in s ty tu c ja ?  ■ « — ■> P ~ *  d ług ie  miesiące ! *  M RN? N ie  k ie ru je  wcale
łańouszkoweeo W mieście liczą- i nie uczyniono nawet k i lk a  pro - j am prezydium , ani k lubem  ra d -
cym  28 tysięcy m ieszkańców o- ! T a k i bezduszny stosunek do s^ c h  posunięć dotyczącycn do- | uych, ani podstawową o rg a n i- 
tw orzono początkowo zaledwie P°trzeb ludności nie pozostał z j stosowania godzin o tw a rc ia  i » W  pa rty jną , 
trzy  b iu ra  opalowe i pewnością bez w p ły w u  na za- sklepu do potrzeb ludności, pod- ; Z jaw isko  to ma szerszą p o li-

Od początku I I I  kw a rta łu
zdarzały się w Ż y ra rdo w ie  w y -  | d o  k o ń c a  s ie r p n ia

i załadowczych bvla  do nie- j 
dawna przeważnie nieczynna. 
Z le konserwowane dźw ig i i ła - j 
do w ark i psuły sie ustawicznie, j 

W rezu ltacie  ku le je  dostawa i

parowozy pobierające wodę ta ­
m ow ały  ruch na przetokach.

Doskonałe w y n ik i daje za in i­
cjowane tam  n iedawno w spół­
zawodnictwo. a zwłaszcza po­
między suw n icow ym i o przys­
pieszenie roz ładunku i o zm n ie j­
szenie uszkodzeń wagonów. W 
s ierpn iu ilość aw arii i uszkodzeń 
wagonów zm nie jszy ła  się w  sto­
sunku do lipca o połowę.

R zu tk i i energiczny, nowy 
k ie ro w n ik  transportu  tow. S ta­
n is ław  H bdzik. p o tra fi! szybko

punkcie, j jednoczesnym zm niejszeniu b ra ­
ków' o 0,49 procent w  porów na­
n iu  z planem.

rud y  do pieców, co ja k  wia-'-l »awiazać współprace z wszv- 
domo, źle odb ija  się na pro - ^  “ í ’ ” -

To raz.M o c z y ł je  na ------ - ------------
bocznicy, na k tó re j stało ju ż  j ża łow ano w yda tków  na rozbu- 
M e le  innych  wagonów. Kićypw-,. { .dow % bocznic we w łaściw ym
hik  ruchu kole jowego h u ty  t fczaśięr

| n izow a ł stosownie do m oż li­
wości. p lanow y ruch wagonów 

M ocn ie j zadzierzgnięto rów ­
nież współprace z personelem 

Bobrek Nie

Z ak łady  zdobyły ty tu ł „P rzo ­
dujące Z ak łady  Przem ysłu W eł­
nianego“ , u fundow any przez m iast 9000),
Żarz. G ł. Zw . Za w. W łó kn ia rzy  I Chleb w yp iekany  
sztandar przechodni, dyp lom  u- 
znania oraz w ysoka prem ie Pie­
niężną.

Na d ru g im  m ie jscu we w spó ł­
zaw odnictw ie  znalazły się M a­
zow ieckie Z ak łady  Przem ysłu 
W ełnianego w' Tomaszowie Maz.. 
a na trzecim  zakłady sosnowie­
ckie.

padki b raku dostatecznej ilości skarg j  zażaień p rzy M R N  
ch le b a 'w  sprzedaży. A  przecież : o trzym a ł zaledwie jeden lis t, do- 
każdy w ie, że m ąki me brak i tyczący spraw  zaopatrzenia. Je- 
przepustowość p ieka rn i z y ra r-  den z m ieszkańców miasta 
dowskich jest w ięcej niż dosta- w n iós ł skargę, że Dzieln icowe 
teczna. B rak  było  ty lk o  k o n tro li B iu ro  Opalowe by ło  zam knięte 
M R N  nad p ieka rn iam i. Doszło j w  godzinach urzędowych. Od- 
do tego, że bez żadnych uzasad- ; pow iedź M R N  była  cha rak te ry - 
n ionycb powodów pewnego dnia i styczna: w y jaśn ia ła , że przyczy- 
wypieczono o 2 tysiące kg. ch le- j ną zam knięcia B iu ra  O pałow e- 
ba m n ie j n iż zw yk le  (7000 za- j go b y ł b rak d ruków , a zarzut

i korespondenta, wskazującego na 
przez p ie- j obowiązek przestrzegania go- 

ka rn ie  PRSS-u b y ł szczególnie j dżin urzędowania odpierała

dz iw ia ją cy  w  w arunkach ż y ra r- ; wyższenie ilości i jakości p ie- i tyczną wym owę. Jeśli codzien- 
dowskich fa k t: od początku ro - ; czywa na ryn ku , o tw arc ia  w ię k - ; ne sprawy, nu rtu ją ce  ludność 

re fe ra l j szej ilości punk tów  opałowych. j pracującą Żyrardow a , nie b y ły
W  M RN uderza n iew łaśc iw y 

skład radnych. W tym  w y b it ­
nie robotn iczym  mieście na 32 
radnych jest zaledwie 6 ro b o t­
n ikó w  z p rodukc ji. W śród a k ty ­
w u  społecznego objętego k o m i­
s jam i na 61 członków  — jest za­
ledw ie  17 robo tn ików .

Stwierdzić, że jest źle -— 
to jeszcze nie wszystko

w  cen trum  trosk K om ite tu  M ie j 
i skiego, jeś li towarzysze z K M  
| nie uśw iadam ia li sobie, że na 
| tych karygodnych zaniedbaniach 
i żeru je  w róg  k lasow y — to 
i świadczy to n ie w ą tp liw ie  o tym ,
| że K o m ite t M ie jsk i oderw ał się 
j od mas i tu  należy szukać g łó w - 
I nej przyczyny oderw ania się od 
j mas rów nież M RN.
I K o m ite t M ie jsk i uważa w id o - 
| cznie, że w ystarczy stw ierdzać

_ , .......................  I raz po raz, że M R N  pracu je  źle.
G dy w  m aju roku bież. egze- Owszem stw ierdzenie że iest 

złej jakości. By się go pozbyć, stw ierdzeniem , że obsługująca ku tyw a  K om ite tu  M ie jskiego zle m o z  ’ s ta ć  s iP nierw szvm
stosowano sprzedaż w iązaną DBO kom is ja  społeczna nie po- rozpa tryw a ła  prace w ydz ia łu  k rok iem  do r>or>rawv * w tn a r i i
chleba białego i  sitkowego. * b iera op ła ty  za swoją pracę, gospodarki konum a lne j M R N  p nd 1vrn «-» runkiem ' iednak

O tym , tak  ja k  o innych ^ d - |  to  zw a ln ia ło  ją  od wsze l- j towarzysze W j dysku s ji s k ry ty -  g j  i s t o t n i e '™ S e 'w s y t u ”
nościach w  zaopatrzeniu lu dn o - K!(-n ooowiązKow.

a ty łł ió  w 4incu br. hu - , ko le jow ym  staeu
»Bobrek“  tow . W ł. K r u p iń s k i f ta m usiała zapłacie kole. za ma ta k i d n ia ;  w  k tó rvm  bv 
Powitał now y skład chm urn ie : Przetrzynnan.e wagonow 600 ty -  sekretarz podst aw ow'ei ó i« a n i!

| zacjt p a rty jn e j p rzy stac ji Bo- 
j brek. tow. Edw ard Bogdanowicz

— Znow u korek. Jakże m y 
'‘obie z tym  poradzim y. Nie 
Plożna przecież „p rze rob ić “  w  
ciągu 1 doby d w u k ro tn ie  w ięcej 
'vagonow, n iż pozwala na to 
Przepustowość bocznicy. Do- 

■ L ż y ł do tego jeśzcze pare so­
czystych słów i... wzia) się do i czasie 
^Jboty. W ie lk ie  piece czekały j 5 t y s i Ę C y  t p n  t o w a r ó w .

iuae. . , | Jakże u jem n ie  w p ływ a  to na
Z bocznicy do ram py w ie l-  wność ko le in ic tw a , znacznie

ro, r a Cr  m ! Przedłużając w skaźn ik  obrotu
stą i wo lną drogę, p rzebyłyby °  ; .
tych k ilkase t m e trów  w  parę m i- ! , W. ostatecznym rezu ltac ie  ea- 
hut A le  m „ .  I U  ciezai tvch strat i szkód spa

siecv zl. Suma ta podraża oczy­
w iście koszt w łasny każdej w y - 

i p rodukow anej w te j hucie w ; 
| lipcu  tony żelaza i s ta li. To dwa.
| 42.533 godzinv zm arnowane na

przestojach wagonów, w  15 
j dniach sie rpn ia — to un iem oż- I 
| liw ie n ie  przew iezienia w  tym  i 

ty m i wagonam i ponad i

wagony m usia ły  k lu ­
czyć po torach tam  i z pow ro ­
tem. do przodu i do ty lu  i zno- 
M i naprzód... Ta pozornie bez- 
Ldna . a jednak n ieun ikn iona  w  
tych w arunkach. wędrów ka 
Pierwszych dziesięciu wagonów 
z

da na eosnodarke narodowa 
Czv ty lk o  w tvm  konkre tnym  

przypadku — przypadku rozbu­
dowy zakładów, tak  ja k  to iest 
w  hucie „B o b re k “  — zaniedba­
nie bocznicy ko le jow e j przyno- 

„naszego“  pociągu trw a ła  po- I si P ró b n ie  złe rezu lta ty?  '
Pad 4 godziny. A  w yładunek 1 Kazda zaniedbana bocznica
ródy. a droga powrotna... D ro - 
®?cenny czas ucięka i szybciej, 
Piż chc ia łby  tow. K ru p iń s k i 1 
?'szyscy z obsługi bocznicy, 
przew idzianych 8 godzin na po- 
*WJ .wagonów w  hucie — m i-  
Peło.
, , /a c z a ł sie przestój. Zam iast 
U  w  nowa drogę. DO now y 

jSdunek. wagony godzinam i sta- 
■y bez ruchu. b v łv  m artwe.
, Rachunek jednego dnia: na 
M cznicy ..Bobrek“  p rze trzym a- 
“ 0 10.9 wagonów ponad 24 go- 
P^iny. 7 ponad 48 godzin. Razem 
U zetrzym anych w  dn iu 24 sier- 
Phią br. wagonów — 116.
, Czy to może iak iś  w y ją tk o w y  
g ta ln y  dzień? Nie. B iorąc p rzy ­
kładowo w yc inek sierpn ia, od 
® do 24, na bocznicy bu ty  

’■Bobrek“  przetrz.ymano ogółem 
“ 289 wagonów, ha 451533 go- 
^ in y .
, Czyję>5

bez, względu. czv należy ona do 
zakładu odbudowującego się. czv 
też nie. p rze trzym u je  w  m n ie j­
szym co praw da może stopniu, 
niż to jest w  hucie „B o b re k “ , 
wagony na posto jow ym  pod za­
ładunk iem  lu b  w y ładunk iem . W 
efekcie końcow ym  przynosi to 
ogrom ne s tra ty  naszej gospo­
darce.

&
Huta „B o b re k “  boleśnie od­

czuwa pope łn iony w  ubiegłych 
liftach błąd. Mści się n iep rzy ­
stosowanie w  odpow iedn im  cza­
sie bocznicy do ootrzeb zakładu

Obecnie. gdv mata wydajność 
bocznicy d ław i transp o rt w h u ­
cie. rob i sie wszystko. bv biad

nie zainteresował sie svtuacia 
na bocznicy, by coś n i’e poradził 
i dopomógł Ta serdeczna 
współpraca zam ienia sie w  p ra ­
wdziw a przyjaźń pomiędzy k o ­
le ja rzam i a h u ’ 'lika m i.

*
Jesienne przewozy ko le jow e 

sa sprawa ogólnokra jow a. Wę­
giel do fa b ry k  i m iast, cement 
i cegły na nowe budowy zboże 
do magazynów, żelazo i sta) — 
wszystko musi bvć przew iezio­
ne z.godnie z państw ow ym  p la ­
nem gospodarczym.

Skrócenie postojów  na sta­
cja ?h i bocznicach przyspieszy 
obrót wagonów, um oż liw i za­
ładowanie dodatkowych tysięcy 
wagonów, poważnie przyczyni 
się do w ykonan ia  p lanu prze­
wozów jesiennych.

ści wszyscy w  M RN w iedz ie li. Czyż ta  odpowiedź nie wska- 
W iedzie li, lecz n ik t  nie ■walczy! żuje dob itn ie  ja k  bardzo zb iu ­

rok ra tyzo w a ł się apara t MRN?o ich przełamanie.

Jak „reagowała“ M RNTokarze podnoszą 
wydajność dzięki 

metodzie inż. Kowalowa
(f) ,W Zakładach B udow y U - 

rządzeń Technicznych N r  1, 
gdzie zastosowano metodę ra ­
dzieckiego inżyn ie ra  K ow alow a, 
w  ciągu osta tn ich m iesięcy na­
s tąp ił poważny w zrost w y d a j­
ności p racy w  w ie lu  oddziałach 
p rodukcy jnych .

Szczególnie dobre osiągnięcia 
uzyska li tokarze skraw ający 
metodą szybkościową. Na pod­
staw ie doświadczeń czołowych 
szybkościowych skrawaczy za­
k ładów  -— Kryszczynockiego,
S łabickiego i K łosa, w y k o n u ją ­
cych system atycznie około 
220% norm y, opracowano now y 
system ob róbk i w ió row e j na to ­
karkach. N ow y ulepszony sy- i tow . prezes B ieniek, 
stem stosują w  c h w ili obecnej 
wszyscy tokai-ze Z B U T  N r  1.
Przeciętna w ydajność ich  pracy 
wzrosła o ponad 100%.

kow a li prezydium , że zamiast 
zajm ować się sprawam i węzło­
w ym i, gubi się w  drobiazgach. 
Egzekutywa K M  stw ie rdz iła  
wówczas złą sytuację na bada- i 
r.ym  odcinku. W ysunęła k ilk aN ic dziwnego. Z rady narodo­

w e j Ż yra rdow a pozostał w ła - _
Próbow ała reagować kom is ja  ściw ie ty lk o  je j apara t u rzędn i- ! raz podkreśliła  ro lę ” "jaką or 

hand lu  M RN. Na swe posiedzę- czy i  prezydium . P rezyd ium  , ganizacja p a rty jn a  przy . M RN

ęję panującą w  M R N  i pomoże 
towarzyszom  tam  pracu jącym  
zm obilizow ać ' ca ły apara t do 
w a lk i o to, by z całą bezwzględ­
nością uw o ln ić  ich p lacówkę z

, . . . , n ie w ą tp liw e j b iu ro k ra c ji i  bez-w m oskow  organ izacyjnych, o- duszności.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

6 milionów członków liczy spółdzielczość polska
Wypowiedź prezesa CZS tow. St. Bieńka przed Międzynarodowym Dniem Spółdzielczości

(f) W  zw iązku ze zb liża jącym  j  zakładów  i  punk tów  usługo- [ wobec spekulantów . Trzeba j  dzynarodoużfcgo Z w iązku  S pó ł- 
się M iędzynarodow ym  Dniem  w ych osiągnęła jx>nad 7.600. podnieść poziom k o n tro li, og ra- dzielców, spbłdzielcv polscy od- 
Spółdzielczości (9 września) p re - | Równocześnie ze wzrostem  sit ; mCży(' do m in im u m  z jaw isko | pow iedzie li wzmożeniem pracy 
zes Centralnego Zw iązku Spół- gospodarczvch spółdzie ln i nod- m an li tow arow ych  w  spółdzie l- nad rozw ojem  naszej spó łdzie l-. . .  -• _ . i  r  ~ ^  niach. ' • • ~ ■ . . . .społeczne czości. Szeregi snółdzielcze do-dzielczego tow . S tan is ław  B ie - i nosi się w yrob ien ie
n iek  u d z ie lił w yw ia d u  przed- I członków. j Prezes CZS stw ie rdz ił, że do- I w iekszy ły  sie już  o nowe dzie-
s taw ic ie low i PAP. j Dużej p racy wym agać będzie 1 Uchczasowe osiągnięcia św iad- tysiecv członków , a osia-

. . . .  , rzuze.i P%<*cy wymagać oęaz it | w ym ow nie  o w v i'a lknw n  k o - ! Kmete droga zobowiązań osz-—  W ciągu ostatniego ro ku  ; przezwyciężenie niedociągnięć i ■ K°  ----- 1— • ...............
p rzyb y ło  w  spółdzielniach b lisko  | braków , cechujących pracę a- i '"r' r°
pół m iliona  nowych członków, paratu spółdzielczego — m ów i 
tak, że obecnie liczba członków  j tow . B ien iek. —  Zarządy spół- 
sięga 6 m ilio n ó w  — s tw ie rdz ił dz ie ln i muszą bardzie j troszczyć

rzystnych w arunkach  rozw oju , ! czędności wynoszą w ie le  m ilio  
ja k ie  dla spółdzielczości s tw a- j n° w  z ło tych.
rza w ładza ludowa.

N aw iązu jąc do znanych prób 
usunięcia spółdzielczości p o l­
sk ie j z m iędzynarodow ej orga­
n izac ji spółdzielczej, prezes B ie- 

. n iek  s tw ie rdz ił, że na te nosu-
dzielczych — o 12.000, a liczba 1 zająć ba rdz ie j ak tyw n ą  postawę 1 nięcia części k ie row n ic tw a  M ię - 1

Liczba j się o p raw id łow e  planow anie i 
spółdzielczych zakładów  p ro - I o te rm inow e zaopatrzenie skle- 
dukcy-jnych zw iększyła  się o'| pów; pracow nicy i organa sa- 
przeszło 3.500, sieć sklepów spół- 1 m erządu spółdzielczego muszą

P rzeciw  b e zp ra w i ym  decy­
zjom  i obrażaniu godności spół­
dzielców Dolskich z łoży liśm y 
pro test do X V I I I  Kongresu 
MZS, k tó ry  odbędzie sie w  bież. 
miesiącu w  Kopenhadze — oś­
w iadczy ł na zakończenie tow . 
B ieniek.

W yzysk „n o rm a ln y 46 i  „nadzw yczajny44 w USA
ment przygotowywanej do druku 
większej p ra c y  o imperializmie 
amerykańskim.

K on tras ty  w  poziom ie życ io­
wym „g ó rn ych “ i „niższych* 
w a rs tw  społeczeństwa am ery­
kańskiego, po laryzacja bajecz­
nego bogactwa z 'je d n e j strony,

! a nędzy z d rug ie j, prze jaw ia  się 
w Stanach Zjednoczonych z w y -

napraw ić. Trzeba Dowiedzieć, żc j ją tko w ą  siła Nawet sam T ru ­
po zm ianie dyrek to ra  hu tv  '. 1 man w ' orędziu do Kongresu 
k ie row n ika  w ydzia łu  transpor ! m usia ł przyznać, że m ilio n y  ro -

może obsługa bocznicy 
st nieudolna, lu b  ź le : pracuje?

Na . tab licy  wśród nazwisk 
jo d u ją c y c h  robo tn ików  hu tv 
v j b r e k “  sa nazwiska pracow- 

•ków dzia łu transportow o-spe- 
, VcVjnego P rzyk ład : ładowacz-

tow o .  spedycyjnego, sprawa 
rozbudowy bocznicy nareszcie 
znalazła w  ogólnym  plan ie  roz­
budowy zakładów ■ w łaściwe 
miejsce.

A  w ięc przede wszystkim , 
poza robo tam i nad utrzym aniem  j Z0 masy fa rm ersk ie  
to rów  bocznie w dobrym  stanie, j korzystać z dóbr  
przystąp iono do budowy połą­
czeń ko le jow ych  z in nym i sta-

b '

S p e ku ia n ck ie  m e tod y  
„ w y k  o n y w  a n i a44 p ! a n u

t >0 1947 roku p row adz ił sklep | n ieznany T aranow i, naby ł od

•y tvatny. Potem pracow ał do- niego z ta jnego m agazynu tonę
'vczo to tu, to tam. W iadom o ! cukru . T ow ar przeznaczony do
człowiek bez określonego za- 

j v°du. W szystko co daje »»♦«*’» 
»¡sk i jest dla niego godne

.W roku 1949 został p ra cow n i-
WSS. Jak in n i jem u po- 
czekał okaz ji

^¡e

aby na- 
ać sobie kieszenie nieuczęi- 
zdoby tj'm i pieniędzm i.

^ ji^zm ożony popyt na cuk ie r w  
t - j s ie  le tn im  u ła tw ił spekula-

T aran  ja ko  k ie ro w n ik  
w j . u  WSS n r 17 m ia ł m oż li- 

,sCii- Obok sklepu WSS zna j- 
^„1® SU p ryw a tn y  magazyn K a - 
s ^ jt^ ie z ą , w łaścic ie la sklepu 
i v Zvtvćzęgo Tu Taran zamaga- 
5C °W ał niedawno tonę cukru , 
ias *?r2y p ierwsze j okazji sprze-*50

Sc
-la z sutvm  zarobkiem .

tl^ce ku lanc i szybko dochodzą 
^„P orozum ien ia . K ilk a  dni te- 

•hny speku lant — rzekom o

sprzedaży w' spó łdz ie ln i w sku ­
tek m ach inac ji Tarana dostał 
się na w o lny  rynek.

— Chciałem  w ykonać plan 
obrotu towarowego, aby sklep 
uzyskał prem ię — tłum aczy się 
Taran. T łum aczenie szczególne. 
W ykazu je  ono całą ohydę postę­
powania zw yrodn ia łego speku­
lanta. W ten sposób Taran p ie k ł 
dw ie  pieczenie przy jednym  
ogniu. O szukując swe władze 
nadrzędne, okrada jąc społeczeń­
stwo, jednocześnie zarabia ł na 
speku lac ji i w y łudza ł prem ie 
Zarządzenie D y re k c ji WSS m ó­
w iło  bowiem  w yraźn ie : należy 
sprzedawać ty lk o  po pięć kg  cu­
k ru  jednorazowo.

Orzeczeniem Sądu W oje ­
wódzkiego Jan Taran zostai 
skazany, w  try b ie  doraźnym  na 
6 la t w ięzienia i pozbawiony 
p raw  obyw a te lsk ich  na 3 la ta 

(Zien)

dżin am erykańskich m ieszkają 
w  nader ubogich w arunkach, że 
m ilio n y  dzieci nie m ają ogniska 
domowego, że dziesią tk i m ilio ­
nów A m erykanów  nie mogą ko­
rzystać z pomocj’ medycznej i 

„ nie mogą 
współczesnej 

cy w i l iz a c j i “  A  wszystko to 
dzieje się przy 60 m ilia rdach  
dolarów' czystego zysku mono­
po li w  d ru g ie j w o jn ie  św ia to - 

_ w7ej.

Kto płaci zdrowiem?
Rok rocznie w  Stanach Z je d ­

noczonych um iera 325.000 ludzi 
(23 procent ogólnej śm ie rte lno ­
ści). k tó rzy  m og liby  być u ra to ­
wani przy na leżyte j pomocy le ­
karsk ie j. Rok rocznie S tany 
Zjednoczone tracą 4.300.000 czło- 
w ieko -la t pracy z powodu cho­
rób W ciągu d rug ie j w o jny  
św iatow e j 5 m ilion ów  m łodzie­
ży w w ieku poborowym  (jedna 
trzecia wszystkich poborowych) 
okazało się z powodu złego sta­
nu zdrow ia n iezdatnym i do 
służby wmjskowej, a w paździer­
n iku  1950 r. prezydent T rum an, 
w zw iązku z p lanowaną rozbu­
dową m iiita ry z m u  am erykań­
skiego zaznaczył, że „w s tyde m “ 
jest, iż 30 procent poborowych 
ze względów  zdrow otnych jest 
straconych dla a rm ii. W edług 
danych półurzędowe.j organ iza­
c ji zdrow otnej „N a tion a l Health 
Assem bly“  ty lk o  20 procent iud-

Drukujemy p o n iż e j dalszy frag- | nie zabezpieczyć sobie odpo­
w iedn ią pomoc medyczną, 30 
procent ludności musi zadłużyć 
się w  w ypadku  p rzew lek łe j czy 
ciężkie j choroby, a poiowa lu d ­
ności am erykańsk ie j nie jest w  
stanie p łacić naw'et za n a jd ro b ­
niejszą okazaną pom oc lekarską 

K ap ita lis tyczna  rac jona lizac ja  
pracy wcale nie liczy się ze 
zdrow iem  i  życiem  robotników '. 
W 1948 — 1949 r. 31.000 rob o t­
n ików  zostało zabitych i 
3.889.900 rannych sku tk iem  n ie ­
szczęśliwych w ypadków  przy 
pracy, w  w yn iku . . czego prze­
m ysł am erykański s trac ił w 
1949 r. około 275 m ilio n ó w  dn i 
roboczych, co rów na się stracie 
p roduk tów  całorocznej pracy 
m iliona  ludzi Przeciętne roczne 
w y n ik i zwierzęcego, a „n a u ko ­
w o“  w yra finow anego wyzysku 
są: około 20 tysięcy w ypadków  
przedwczesnej śm ierci, a £>onad 
2 m ilio n y  pokaleczonych. A  na 
ogół robo tn ik  S tanów Z jedno­
czonych po osiągrtięciu w ieku 
35 — 40 la t ju ż  tra c i swoją zdol­
ność do pracy.

Przejście gospodarki, am ery­
kańsk ie j na to ry  wojenne w y ­
w o łu je  coraz bardzie j wzm aga­
jąc}' się w yzysk pracy kob ie t i 
dzieci. Prawne połowa m łodzie­
ży w  w ieku  od 14 do 17 lat, 
(dokładnie: 3,5 m ilion a  na 8 m i­
lionów), pracuje w  przemyśle, 
ro ln ic tw ie , w hand lu i w  trans ­
porcie, przy czym często 14-le t- 
n i chłopcy pracują po 10— 12 go­
dzin dziennie i są rów nież w y ­
ko rzys tyw an i w pracy nocnej. 
Płaca zarobkowa, kob ie t jest 
przeważnie o 50— 70 procent n iż ­
sza, niż mężczyzn, a zarobki 
dziewcząt znacznie niższe niż 
k o b ie t

Ä. Lenowicz

Super-zyski 
od kolorowej skóry

W yzysk 14-m ilionow e j ludno-
ności am erykańsk ie j jest w sta- I ści m urzyńsk ie j jes t jeszcze ba r-

dziej bezwzględny, a przeto i 
nędza M urzynów  — ja k  zresztą 
i P o rto rikańczyków , M eksykań- 
czyków  i innych im ig ra n tó w  — 
jest znacznie większa. M u rzyn i 
w  Stanach Zjednoczonych są 
poddani typow o ko lon ia lnem u 
w yzyskow i i  uciskow i. W yko­
n yw a ją  w  najgorszych w a ru n ­
kach najcięższą pracę, k tó ra  
jest na jgorze j opłacana: są d y ­
skrym in ow a n i p rzy p rzy jm ow a­
n iu  do pracy i są p ie rw s i przy 
zw a ln ian iu  z pracy.

W tartakach Oregonu, .gdzie 
przeważnie pracują b ia li, płaca 
za godzinę pracy wynosi trzy  
razy w ięcej n iż w  tartakach A -  
la barny, gdzie przeważnie p ra­
cują M urzyn i. W fabrykach ty ­
ton iow ych  b ia li o trzym u ją  b l i­
sko dwa razy w ięcej za godzinę, 
niż M u rzyn i, w ykonu jący  n a j­
cięższą, na jba rdz ie j szkodliwą 
dla zdrow ia pracę.

W  W aszyngtonie, s to licy  S ta­
nów Z jednoczonych przeciętny 
zarobek pracującego M urzyna 
rów na się 55 procent zarobku 
białego. Z a rob k i zaś m urzyń ­
skich rob o tn ików  ro lnych  i do­
chody fa rm erów  m urzyńskich  
stanow ią okoio 48 procent od­
pow iedn ich przeciętnych zarob­
ków  i dochodów b ia łych  (ob li­
czono na podstaw ie danych 
U. S. Bureau of Census, Inco - 
mes o f fam ilies  and persons in 
USA).

12 miliardów  
dodatkowych zysków

Przeciętna roczna różnica w  
płacy zarobkow ej M urzyna i 
białego robo tn ika  (oraz w do­
chodzie ro ln ika ) jest 1.1.00 doi. 
Jeżeli pomnożyć to przez 3.5 
m iliona  (taka jest w  p rzyb liże ­
niu  liczba p ro du kcy jn ie  za trud ­
nionych M urzynów  w przemvśle 
i ro ln ic tw ie  S tanów Z jednoczo­
nych), to okaże się, że przecię t­
n ie  ka p ita ł finansow y wyciska

I hand low ych, tow a rzys tw  aseku- 
| racy jnych  i hipotecznych itp . w 

, , . I w y n ik u  czego M u rzyn i piacą
rocznie z p racy ludności m u - wyższe ceny za gorsze p ro du k- 
rzyńsk ie j doda tkow o praw ie  4 i ty , o 50 procent wyższe kom o r- 
m ilia rd y  do la rów  zysków nad- ne za najgorsze m ieszkania itd. 
zw ycza jnych ko lon ia lnego typu. W a ru n k i m ieszkaniowe i nę- 
Razem z 7,5 m ilia rd a  dolarów' , dza M urzyn ów  nie ty lk o  w  po- 
przecię tn ie rocznych zysków •'-'dniowych stanach gdzie
nadzw yczajnych z k ra jó w  ko lo - j M u ,n :v n o m ł  n a w i l t .  w °2no

T  _ ! Ł j s m s . ’ S & m
z w łasnych ko lonu  i z m w e- ! w  c iąg łym  strachu przed „są- 
s ty c ji zagranicznych — k a p i-  dem łynczu “  — ale nawet w
ta ł finansow y Stanów  Z jedno 
czonych/ ma do swej dyspozycji 
o lb rzym ie  sum y z zysków nad­
zw ycza jnych , k tó re  u m o ż liw ia ją  
mu u trzym an ie  poziomu plac 
dużej liczby  b ia łych  robo tn ików  
na wyższym  stopniu, n iż w  in ­
nych k ra ja ch  kap ita lis tycznych . 
Zarazem te nadzwyczajne zyski 
pbzw a la ją  na przekupyw an ie 
pewnych górnych w a rs tw  p ro ­
le ta ria tu  i  tw orzen ie  arysto­
k ra c ji robotn icze j, k tó ra  jest 
w'ażnvm narzędziem ham owania 
rozw o ju  świadom ości k lasy ro ­
botnicze j, Wreszcie, posługując 
się rasizm em  ka p ita ł finansow y 
USA w yko rzys tu je  u p rz y w ile jo ­
wanie pewmych w ars tw  b ia łych 
rob o tn ików  w  celu oszukiwania 
mas robotniczych, osłabienia i 
rozb icia .ruchu robotniczego.

Nędza czarnych —
wzmaga nędzę białych

W y ją tk o w y  w yzysk i rabunek 
m urzyńsk ich  mas pracujących, 
stanow iących 98,4 procent całej 
ludności m urzyńsk ie j. wyraża 
się nie ty lk o  w  niższych p ła ­
cach za pe łnow artościow ą p ra ­
cę, w  d y sk rym in a c ji p rzy p rz y j­
m ow aniu do pracy itp  W ażnym 
elementem wyzysku jest sprze­
dawanie im  tow a rów  podstawo­
wych po cenach wyższych, niż 
rynkowe. P o lityka  haniebnej se­
gregacji, zmuszająca M urzynów  
do m ieszkania w  „ghe ttach “ . 
rzuca ich na pastwę dom ów

Now ym  Jorku . F ila d e lfii,  C h i­
cago, W aszyngtonie itp . — są 
takie , że śm ierte lność w  ogóle, 
a dziecięca w  szczególności 
p rz y jm u je  ka tastro fa lne  rozm ia­
ry. Śm ierte lność wśród M u rzy ­
nów jest na ogól o 50 procent 
większa, niż wśród b ia łych, a 
przeciętna długość życia M u rzy ­
na jest o 17 procent niższa, niż 
białego. Śm ierte lność dziecięca 
wśród M urzynów  wynosi 49.5 
na 1.000, a u b ia łych  31,8 na 
tysiąc. Śm ierte lność m atek przy 
porodzie u M urzynów  jest 3 ra ­
zy większa, n iż u b ia łych.

Wzmożony w yzysk i rabunek 
ludności m urzyńsk ie j, hanieb­
na segregacja, dysk rym inac ja  i 
praw o lynczu, stosowane wobec 
n ie j, -nie ty lk o  nie p rzyczyn iły  
się do osłabienia wwzysku sze­
rok ich  w a rs tw  b ia łe j ludności 
pracującej, lecz przeciwnie, przy 
czyn iły  się do degradacji m o­
ra ln e j i po lityczne j oraz do ob­
niżenia poziomu życiowego m i­
lionow ych mas b ia łych i czar­
nych rob o tn ików  i fa rm eró w  w 
całych Stanach Zjednoczonych, 
od A tla n ty k u  do P acyfiku .

Drugi biegun
Tak w yg iąda jedna strona 

m edalu „w o ln e j p rzedsięb ior­
czości", czyli osławionego „am e­
rykańskiego sty lu  życia" Druga 
strona tego m edalu — to n ie­
słychane bogactwo, nigdzie nie 
spo tykany przepych, ro z rzu t­
ność i m a rn o traw s tw o  am ery­
kańsk ie j burżuazji -Polaryzacja  
bajecznego przepychu i na jcza r­
n ie jsze j nędzy nigdzie nie prze­

ja w ia  się tak  - jaskraw o ja k  w  
im perium  dolara. W N ow ym  
Jo rku  400.000 rodzin  m ieszka w  
ruderach, zagrażających zdro­
w iu  i życiu, a jednocześnie is t­
n ie ją  k lu b y  nocne, gdzie u rzą­
dza się h u la nk i z op ła tą 1.000 
do la ró iy  od osoby i te w yboro ­
we k lu b y  są zw yk le  przepe łn io­
ne.

Z jedne j s trony 30 proc. lu d ­
ności S tanów Zjednoczonych 
strac iło  w ciągu pierwszych 4 
la t powojennych w szystkie swo­
jo  oszczędności, 8 m ilipn ów  ro ­
dzin am erykańskich zarabia 
m n ie j niż 25 proc. potrzebnego 
m in im um  dla na jskrom n ie jsze j 
egzystencji i dziesią tk i m ilio n ó w  
A m erykanów  nie mogą sobie 
pozwolić na na je lem entarn ie jszą 
cpiekę lekarską na w ypadek 
choroby. Z d rug ie j s trony w  
magazynach sprzedaje się k ra ­
w a ty  po 50 do larów , po rtfe le  
po 100 dolarów, pe rfum y po 70 
do la rów  buteleczka i n a szy jn ik i 
od 50.000 do 170.000 dolarów.

Podczas, gdy m ilio n y  dzieci 
są n iedożyw ione — w  Stanach 
Zjednoczonych w yda je  się 100 
m ilion ów  rocznie na ka rm ie ­
nie rasowych psów i p iąci się 
aż 250.000 do la rów  za kon ie 
wyścigowe. Od czasu do czasu 
w  prasie ukazują się no ta tk i o 
ucztach weselnych, k tó re  u rzą­
dzono kosztem 500 — 750 tys ię ­
cy do larów , o podarow anym  
pannie m iodej sznurku pereł 
w artości m iliona  do larów , o w ie  
czorkach, na k tó re  wydano 
25.000 do larów , o bajecznych • 
pałacach, w illa ch , m ają tkach i  
p lan tacjach bankierów , przem y­
słowców i ich dy re k to rów  , w  
Routh C aro iina i na Hawajach, 

■na F lorydzie  i w  K a lifo rn ii,  o 
p ryw atnych  samolotach, jach ­
tach i zbiorach arcydzie ł sz tuk i 
itp .

Tak w yg ląda „w o lność" —
w yzysku — i  „dem okrac ja " —  - 
dla bogaczy w ra ju  am erykań­
skim .
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C z y te ln ic y  i  korespondenci piszą

Jeszcze jeden niewykorzystany pomysł 
racjonalizatorski

r  Dn,ia 26.10, 1930 r. z łożyliśm y 
‘do Oddziału R acjonalizac ji przy 
Zarządzie C entra li H andlow ej 
P rzem ysłu Chemicznego w n io ­
sek rac jona liza to rsk i, którego 
tem atem  była  un iwersalna 
sk rzyn ia  do tow arów  dających 
się układać w  b ry ły  forem ne 
Cechą charakterystyczną skrzy­
n i naszego pomysłu jest to, że 
składa sie ona z elem entów 
(ścianek) łączonych za pomocą 
czopów, stanowiących in te g ra l­
ną część, skrzyn i i taśm ów ki (lub 
d ru tu ) a nie gwoździ.

Korzyści z zastosowania tego 
rod za ju  skrzyń by łyby  następu-' 
jące: l )  W ie lokro tne  użycie, a 
■więc ogromna oszczędność na 
drzew ie , 2) Duża oszczędność 
na  transporcie  pustych skrzyń, 
poniew aż stosunek objętości 
sk rz y n i zestawionej do rozebra­
ne j ma się tak ja k  5:1 (zamiast 
użycia  5-ciu wagonów na w y ­
sy łkę  pustych skrzyń w ys ta r­
czy 1 wagon). 3) W magazynie 
składow anie pustych skrzyń za­
ję ło b y  5 razy m n ie j pow ierzch­
n i  n iż obecnie. 4t Szybkie opróż­
n ia n ie  skrzyń z towarów . 5) Po­
n iew aż dla jednego typu skrzyń 
e lem enty by łyb y  jednakowe, w 
w yp ad ku  zniszczenia czy zagu­
b ien ia  ja k ie jś  części można by 
ją  w ym ien ić  bez, s tra ty  całej 
skrzyn i.

W niosek nasz oceniono jako 
pom ysł śm ia ły i bezwzględnie 
rea lny . Zdawać by się mogło, że 
tego rodząiu pomysł pow inien 
b y ć  ju ż  dawno rozpatrzony i

Budowa wychowuje ka d ry
nagrodzony, zwłaszcza, że De­
partam ent T echn ik i P K P G  prze­
kazał go do rea lizac ji M in is te r- i 
stwu Przem ysłu Rolnego i Spo- | 
żywczego i  dn. 28.I I I  br. po lecił | 
naszej C en tra li wypłacenie nam i 
za liczki (wg. obow iązujących ! 
wówczas 7episów). • j

Na polecenie P K P G  zakład i 
pro du kcy jny  w  K ie lcach w yko - | 
na ł w ramach czynu 1-ma.io- 
wego 300 próbnych skrzyń wg. 
naszego pomysłu. Przydatność 
ich m ia ła być sprawdzona w 
fabryce „S ch ich t“  w  W arszawie 

S krzynie te zdobiły przez k i l ­
ka miesięcy magazyn fabryczny, 
gdyż dyrekcja , nie w iadom o z 
jakich powodów, nie m ia ła o- 
choty załadować ich m ydłem. 
Dotychczas nie w iem y, czy 
skrzynie zrobione wg. naszego 
pro jek tu  zostały wypróbowane i 
jaka okazała się ich p rzyda t­
ność w praktyce.

Nie o trzym a liśm y także do­
tychczas przyznanej nam za­
liczk i ani nawet zw ro tu kosz­
tów poniesionych przy w yko ­
naniu modeli skrzyń.

W vdaje nam się. że czas, żeby 
fab ryka  „S ch ich t“ i M in is te r­
stwo Przem ysłu Rolnego i Spo­
żywczego zajęły sie ostatecznym 
sprawdzeniem  naszego pomysłu 
rea li Zatorskiego i w  w ynadku 
pozytyw ne j oceny — w p row a­
dzeniem go w życie.

J. D R O B ISZEW SKI 
i B. K A U F M A N  

Warszawa

S ia d e m  naszych  a r t y k u ł ó w

Ministerstwo Górnictwa wyjaśnia
W  „T ry b u n ie  Ludu " z dnia 

15 lipca br. zam ieściliśm y a r ty ­
k u ł pt. „W ięce j uwagi kopa l­
n iom  węgla brunatnego" A r ty ­
k u ł poruszał sprawę braków  i 
n iedociągnięć w pracy kopalń 
w ęg la  brunatnego „K a ła w s k “ . 
„H e n ry k "  i „K o n in ". W zw iązku 
z tym  a rtyku łem  otrzym aliśm y 
•wyjaśnienie od M in is tra  G ór­
n ic tw a , in fo rm u jące  nas jak ie  
środk i zostały przedsięwzięte 
d la  uzdrow ienia sy tuacji panu­
ją ce j w  om awianych kopalniach. 
W  w yjaśn ien iu  tym  m. in. czy­
ta m y :

„W  w yn iku  wym ienionego a r ­
ty k u łu  odbyła się w  Zjednocze­
n iu  Przem ysłu Węgla B ru n a t­
nego narada, na k tó re j m iędzy 
in n y m i by li obecni: sekretarz 
podstaw ow ej organ izacji pa r­
ty jn e j ZPWB, przewodniczący 
Z M P  ZPW B oraz delegat z M i­
n is te rs tw a G órnictw a. Na nara

m łod fieży  pracującej w kop a l­
niach. W zw iązku ze stw ierdze­
niem  w ypadków  niew łaściwego 
zaszeregowania absolwentów w  
kop. „K a ła w s k “  polecono dy re ­
k c ji kopa ln i w yrów nać powstałe 
w  ten sposób zaległości, a w in ­
ni pokrzywdzenia m łodych gór­
n ików  zostali ukarani.

In te rn a t o trzym a ł całkow icie  
nowe uposażenie.

Zobowiązano techn ików  n o r­
m owania do ko n tro li, czy każdy 
gó rn ik  pracujący w akordzie, 
zna wysokość swoje j norm y.

W nika jąc w  in tenc je  ro b o tn i­
ków  wypow iedziane w  a r ty k u ­
le ,' polecono pracow nikom  de­
legowanym  z nadrzędnych in - 
stytuc.i; do kopaln i, a odpo­
w iedz ia lnym  za szerszy zakres 
pracy — nie ograniczać się do 
bezpośrednich ^adań, k tó re  spo- 

......... ..........,--- -  i wodow ały ich przyjazd na ko­
dzie om awiano spraw y m łodzie- j paln ię — a wchodzić w  kon takt 
żowe, a m ianow ic ie  urządzenia { z załoga danego odcinka pracy, 
Dom ow Młodego G órnika oraz i ażeby poznać potrzeby i  bo- 
otoczenia szczególną opieką i łączki załogi".

Na B o rku  F a łęckim  w  K ra - ,  
kow ie, powstaje Fabryka  A rraa - [ 
tu r, jedna z w iększych naszych I 
in w es tyc ji tego .rodzaju. P ro­
dukcja  tego zakładu przewyższy 
całą dotychczasową w y tw ó r­
czość w szystkich naszych fab ryk  
a rm a tu ry  wodociągowej.

K rakow sk ie  Przem ysłowe 
Zjednoczenie Budow lane — 
w ykonaw cy planu budowy Fa­
b ry k i A rm a tu r m ie li począt­
kowo n ie ła tw y  problem  do roz­
w iązania. Nakreślone z rozm a­
chem założenia planu w ym aga­
ły wysokiego poziomu w yko ­
nania — dobre j organizacji p ra ­
cy. sprawności i dokładności.

Tymczasem na „N o w e j A rm a ­
tu rze“ była pod tym  względem 
sytuacja wcale niewesoła. Spory 
procent robo tn ików  stanow iła 
m łodzież bez zawodowych kw a ­
li f ik a c ji — „su ro w y", w ie jsk i 
element.

Zupe łn ie  nowy dla ro b o tn i­
ków  cha rakte r budowy, na k tó ­
re j stosuje się szeroko p ó łfa b ry ­
ka ty  — u tru d n ia ł jeszcze ba r­
dziej w ykonyw an ie  przew idz ia­
nych norm.

Szkoła stachanowska  
pow staje

na „N o w e j A rm a tu rze “
W dziale szkolenia K ra k o w ­

skiego Przem ysłowego Z jedno­
czenia Budowlanego, podczas 
opracow yw ania nowej metody 
w ychow yw an ia  m łodych kadr — 
przy poszukiwaniu budowy o 
przecię tnych w yn ikach  pracy, 
gdzie można byłoby w ypróbo­
wać Ijoncepcję założenia .Szkoły 
P rzodow ników  Pracy im. Sta- 
chanowa — w yb ó r padi na „N o ­
wą A rm a tu rę “ .

I tak od 3 m aja  br. budowa 
w  B orku Fałęckim  stała się 
„ob iektem  dośw iadcza lnym " — 
siedziby p ierwszej u nas w  bu-

(KO RESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LUDU ")

J. Kuśnierz

dow n ic tw ie  przem ysłow ym  szko­
ły  stachanowskie j.

G łów ny in ic ja to r  szkolenia 
stachanowskiego — k ie ro w n ik  
dzia łu  szkolenia K P Z B  tow. 
M amoń — poruszył wszystkie 
m ożliw e sprężyny i zm ob ilizo­
w a ł do akc ji szkolenia szeroki 
aktyw .

Szkolą Stachanowską na b u ­
dow ie zainteresował się K o m i­
tet M ie jsk i PZPR oraz d y ­
rekc ja  K rakow skiego Przem y­
słowego Zjednoczenia B udow la ­
nego. Szkoła otrzym ała wszech­
stronną pomoc ze strony rady 
zakładowej, personelu technicz­
nego i przodow ników  pracy Zo­
stała ona otoczona pieczołow itą 
opieką przez organizację p a r ty j­
ną.

N o w y  system pracy

P unktem  w yjśc ia  dla prac 
szkoleniowych by ło  przesta­
w ienie się na nowoczesne 
m etody przy zastosowaniu sy­
stemu potokowego, usp raw ­
niającego ciągłość robót. U tw o ­
rzono zespoły uczniów pod opie­
ką przodow n ików  pracy i w y ­
odrębniono grupy, w ykonujące 
no rm y i g rupy niew ykonu jące 
norm.

K ie ro w n ic tw o  szkoły pow ie­
rzono doświadczonemu przo­
dow n ikow i pracy, m a js trow i 
K orzen iakow i, ściśle w spó łp ra ­
cującemu z m łodym i in żyn ie ra ­
m i — Pre.ibiszem i Adam czy­
kiem . k ie row n ik iem  budowy.

Celem Szkoły by ło  podnie­
sienie w yda jności pracy, z lik ­
w idow an ie  z jaw iska n ie w y ­
konyw ania  norm  oraz wszech­
stronne przygotow anie do zawo­
du now oprzy ję tycb robo tn ików  
Szkolenie stachanowskie obję ło

50 procent ro b o tn ikó w  w  13 ze­
społach, reprezentujących 9 spe­
cjalności.

E ksperym ent u da ł się

Obecnie — po k ilk u  m iesią­
cach szkolenia, można ju ż  -pod­
sumować jego w y n ik i.

W ielu uczniów szkoły, n ie w y ­
k w a lifiko w a n ych  robotn ików , 
z łożyło egzam iny przed specja l­
na kom is ją  techn iczną,,w ykazu­
jąc. że opanowali zawód.

Tow. Nowak, k ie ro w n ik  przo­
dującego m łodzieżowego zespo­
łu m urarzy, k tó ry  uzyska! 85 
procent wzrostu w ydajności 
pracy, m ów i: „K to  chcia ł — 
ten poznał robotę, nauczył się 
odczytywać rysunek. zapozna! 
się z technicznym  planem i spo­
sobem jego wykonania. Praca 
szła pod okiem k ie row n ika  ze­
społu“

Uczniow ie szkoły stachanow- 
skie j uczyli się zawodu bezpo­
średnio na budow ie przy poka­
zach praktycznych in d y w id u a l­
nego i zespołowego sposobu p ra ­
cy. analizu jąc przebieg robót i 
trudności wykonania. W ykłady, 
zgodnie z program em , zaznaja­
m ia ły  ich z nową technologią i 
norm am i, przystosowanym i do 
te j technologii.

Bolesław Łazak — . 18-letm 
m ura rz  opowiada, ja k  początko­
wo przez pom yłkę, m imo. że by) 
pom ocnikiem  m urarza p rzy ­
uczonym do zawodu, sk ie row a­
no go „do ło pa ty ": „Jednak m a j­
ster Korzeniak wciągną! mnie 
do szkoły i dziś jestem samo­
dzie lnym  m urarzem “ .

M łody cieśla K rzem ińsk i ta k ­
że w yw iązu je  się dobrze ze swej 
pracy. Cieszy to jego b rygadz i­
stę Busztę — nie nadarem nie

się tru d z ił nad jego szkoleniem. 
Sam Buśzta w yko nu je  do 400 
procent norm y.

Zespól montażu p re fa b ry k a ­
tów  podniósł wydajność pracy
0 100 procent. „B y ło  nas z po­
czątku ttśm iu — m ów i b rygadz i­
sta T y le k  — późnie j 0, a w koń­
cu 4 osoby w  g rup ie". W zgra­
nym  zespole m ontaż p re fa b ry ­
ka tów  trw a  ostatn io dwa dni, a 
poprzednio trw a ł dwa tygodnie. 
Teraz nawet trudno  nadążyć z 
transportem  pre fab ryka tów .

Szkoła p ro m ien iu je  
na całą załogę

W yróżnia jące się zespoły — 
iak brygada zbro ja rzy Koście# 
niaka, zespół be ton iarzy Popra­
w y i w ie le  innych — to trw a ły
1 cenny dorobek szkoły stacha­
nowskie j.

W y n ik i pracy nie ty lk o  w i­
doczne są na wznoszących sie 
budowach ha li ob róbki \ mecha­
nicznej. ha li od lewniczej czy bu ­
dynku adm in istracyjnego. P ro­
m ieniow anie w p ływ ó w  szkoły 
dostrzec można rów nież u ro ­
bo tn ików  nie ob ję tych szkole­
niem.

O ddział.ywują na nich ko le k ­
tyw ne fo rm y pracy, podciąga­
jąc ich w k ie run ku  poziomu 
kolegów-stachanowców.

Liczba 45 procent wzrostu 
przecię tnej wydajności pracy 
zespołów m ów i sama za siebie. 
Na podstaw ie doświadczeń szko­
ły stachanowskie j na „A rm a tu ­
rze" — K rakow sk ie  P rzem ysło­
we Zjednoczenie Budow lane 
w prow adziło  ten typ  szkolenia 
rów nież na budow ie w  A n d ry ­
chowie.

Upowszechnienie fo rm  i osią­
gnięć szkolenia stachanówskie- 
go — po pierwszej zwycięskie j 
próbie na „N ow e j A rm a tu rze " 
— pow inno stać się sprawa n a j­
bliższej przyszłości.

W S T O L I C Y

BUDOWA SOCJALISTYCZNEJ 
WARSZAWY DZIEŁEM  POKOJU

Aktywny udział komitetów blokowych 
w pracach społecznych Miesiąca Warszawy

F e s tiw a l f i lm ó w  w ę g ie rsk ich
W dniach od 18 —  28 bm.

odbędzie się po raz p ierwszy na 
naszych ekranach Festiwal F il­
m ów W ęgierskich. w  czasie 
którego publiczność polska bę­
dzie m ia ła  możność zapoznać sie 
podobnie iak na urządzanych 
ju ż  od k ilk u  la t festiw a lach f i l ­
m ów radzieckich i czechosłowa­
ckich. z na jlepszym i dzie łam i 
f ilm o w y m i na inowszei p ro d u k ­
c ji. zrea lizow anym i przez b ra t­
nią kinem atografie .

F ilm y  węgierskie, k tó rych  
sporo już przew inęło sie przez 
nasze ekrany, cieszą sie zasłu­
żonym powodzeniem. W  czasie 
10-dniowego fes tiw a lu  zobac/.y-

Odpnuierizi redakcji
Ob, Mieczysław Radom i Ju- j odbędą się w doda tkow ym  ter- 

nacy 27 Brygady SP w Będzinie 1 m inie. T erm in  ten będzie og ło- 
—  Egzaminy wstępne dla kan - | szony przez radio, w prasie i 
dydatów  na studia wyższe, po- j na tablicach ogłoszeń poszczę- 
w raca jących z Brygad SP j gólnych uczelni, 
w zględnie ze służby w o jskow ej I

K  r  on i  ka w ycJa w n  i  cza
W IER SZE O D Z IE R Ż Y Ń S K IM

Pod ty tu łem  „W ieczny p ło ­
m ie ń “  wyda! Państwow y In ­
s ty tu t W ydaw niczy w ybór po l­
skich i radzieckich w ierszy o 
Fe liks ie  Dzierżyńskim . Zbyt 
szczupły tom ik  (str. 80, ce­
na 3,50 zł) zaw iera 18 u tw o ­
rów . Osobno w yda ł C zyte ln ik  j cego 
poemat Tadeusza Kub iaka, na- a 
pisany ku czCi Dzierżyńskiego 
(„Serce p a r t i i“ , str. 35, cena 5 
z ło tych).

OD K R A S IC K IE G O  
DO PRUSA

przez Książkę i Wiedzę. O stat­
nio w yszły jednak z d ruku  
trzy  nowe. ważne Dozycje: I -  
gnacego Krasickiego „M ik o ła ja  
Doświadczy ńskiego p rzypadk i" 
(powieść z 1778 r., w oprać. 
Zdzisława Skwarczyńskiego, ce­
na 4.50 złotych), Józefa Ignu- 

Kraszewskiego „Ostap 
Bondarczuk“ (głośna powieść 
z 1847 roku o losach pań­
szczyźnianego chłopa, w opr. 
E w y Warzenica, cena 4,50 zł) i 
Bolesława Prusa „Pow raca jąca 
fa la " (powieść społeczna z 1880 
r., ze wstępem M elan ii K ie r-  
czyńskiej). Ponadto w drugim .

m y cztery f ilm y  nowe i jedno 
w znow ienie (znakom ita „P iędź 
ziem i“ !, z k tó rych  każdy bę- 
d-7;o w yśw ie tlany  przez dwa ko­
le inę dni. W  sto licy  festiw a l od­
bywać się będzie w kinach 
„M oskw a" i „P a llad iu m ".

P ierwszy f ilm  fes tiw a lu  to 
„H ono r i s ław a“ , opowieść o 
kszta łtow an iu  sie nowej św ia­
domości robo tn ika  w ustro ju  
dem okrac ji ludow ej. A kc ja  f i l ­
mu rozgryw a się w fabryce lo ­
kom o tyw , Jedną z centra lnych 

I spraw  w  film ie  jest zagadnie-: 
i nie zastosowania systemu szy­

bkościowego skraw ania m etali.
D rug i z kole i f ilm  pl. ..M a ł­

żeństwo K a ta rz y n y " rozgryw a 
się w  fabryce teks ty ln e j i m ów i 
o dziejach robotn icy, je i drodze 
do p a rtii.

T rzeci f i lm  fes tiw a lu  — „T a ­
jem nica szybu naftow ego" ( ty ­
tu ł o ryg in a ln y  „K op a ln ia  pod 
ziem ią“ ) ma jako tem at, próby 
sabotażu, podejm owane przez 
am erykańskich agentów i mo­
nopolistów  na teren ie w ęgier­
skiego przem ysłu naftowego. 
U ję ty  w form ę film o w e j' pow ie­

li ści po lityczno szpiegowskiej,
! f ilm  tra fn ie  dem askuję im pc- 
I ria lis tyczne know ania , sk ie ro­

wane przeciw ko dem okracji i 
■ poko jow i, pokazu ie zdecvdowa-

W  zbyt d ług ich odstępach , zm ienionym  i rozszerzonym 
czasu ukazują sie pojedyncze w ydan iu  w yszły w te j samej 
to m ik i n iezm iernie pożytecznej B ib lio tece „Poezje w yb rane" 
i  cenne) B ib lio tek i P isarzy Pol- \ Cypriana N orw ida, w  oprać. M. 
»kich i Obcych, w ydaw ane j Jastruna i J. W. Gom ulickiego.

Scena z węgierskiego f i lm u  „W yzwo lona  ziemia“ . Józef Goz w i ta  wyzw o l ic ie l i  - żołnierzy
radzieckich

T e a t r J a d  w  ig a  S i e k ie rska

S z t u k a
o a m e ry k a ń s k im  szpiegostw ie

Bracia Tur i L. Szejnin: „Pałacyk w zaułku“. Sztuka 
W 4 aktach w przekładzie Seweryna Pollaka. Reżyseria Je­
rzego Wałdena. Scenografia Romana Bubieca. Prapremiera 
polska w Państwowym Teatrze Wybrzeże w Gdańsku.

S ztuk i grane osta tn io przez 
te a try  W ybrzeża na trzech sce­
nach (w Gdańsku. G dyn i i So­
pocie) świadczą o dobrze skie­
row anych am bicjach tych tea­
tró w  zarówno w doborze reper­
tu a ru  (grane są sz tuk i: „P a ła ­
cyk  w  zau łku " braci T u r, „M o ­
ra lność pani D u lsk ie j" Zapo l­
sk ie j. „Z w y k ła  sprawa" Tarna), 
ja k  rów nież o n iew ą tp liw ych  
w ys iłkach , skutecznych w pew­
nym  stopniu, w stworzeniu a r- 
stycznie w artościow ych w ido ­
w is k

Jeśli chodzi o „P a łacyk w 
z a u łku " braci T u r i Szejnina — 
przede w szystk im  należy się 
pochw ała tea trow i za w ybór tej 
sz tuk i, po lityczn ie  ostrej, o ży­
w o  toczącej sie akc ji, trzym a ją ­
cej w idza w  napięciu i nader 
a k tu a ln e j dziś w Polsce.

Rzecz dzie je się w  Moskwie, 
akc ja  zaczyna się i kończy w 
s iedzib ie ambasadv am erykań­
sk ie j, w „P a łacyku  w zau łku " 
Sztuka podnosi rąbek zasłony 
nad ta jem nica dvw ersv jno - 
szpiegowskiej działa lności urzę­
d n ikó w  te j ambasady obnaża 
ich  perfidne m etodv zaciągania 
w  swe sidła iednostek słabych, 
obciążonych grzechami z prze­
szłości wobec w ładzy radziec­

k ie j — a przede w szystk im  od­
słania głęboko sięgające pow ią ­
zania m iędzy dzis ie jszym i szpie­
gam i am erykańsk im i, a ich h it ­
le row sk im i wczora jszym i pobra­
tym cam i. W idz im y przejęcie 
przez am erykańskie  sztaby 
szpiegowskie „m is ji h is to ryczne j“ 
i spadku szpiegowskiego h it le ­
ryzm u. Sztuka w plastyczny 
sposób uzm ysław ia ten problem  
przez obrazy gorączkowej w a lk i 
A m erykanów  o zdobycie h it le ­
rowskiego a rch iw um  szpiegow­
skiego. ukry tego  w  s tre fie  ra ­
dzieckie j. w  obaw ie aby nie do­
stało się ono do rąk wojskow ych 
radzieckich i nie u ja w n iło  
„w ie rn e j służby“  pewnych p la ­
cówek w yw iadu  am erykańskie­
go na rzecz H itle ra . O dsłania jąc 
brudne, m achinacje i przestęp­
czą grę am erykańskich pseudo- 
dyp lom atów  ja ko  wczorąjszych 
pom ocników a dzisiejszych 
spadkobierców H itle ra , w pod­
żeganiu do nowej w o jny, sztuka 
działa sugestywnie, budzi czu j­
ność, m ob ilizu je  do w a lk i o po­
kój.

W „P a łacyku  w  zau łku“  s ły ­
szymy również głos uczciwej 
A m erykank i, szczerze ja k  i m i­
liony  ludzi pracy w Am eryce 
pragnącej pokoju. Dopiero w

M oskw ie spadają owej A m e ry ­
kance łu sk i z oczu, zaczyna w i­
dzieć we w łaśc iw ym  św ietle  
krecią  robotę in sp ira to rów  no­
w e j w o jn y  w łaśnie wśród swo­
ich ziom ków, kolegów z am ba­
sady, w przeciw ieństw ie do 
prze ję tych tw órczą pracą! ż a r li­
wych wyznaw ców  pokoju wśród 
ludzi radzieckich.

A kc ja  sztuk i przenosi nas z 
M oskw y na teren N iem iec do 
s tre fy  radzieck ie j, ukazując 
związek m iędzy aresztowaną 
przez radzieckie władze w o jsko ­
we zajadłą faszystką i szpiegiem 
Erną Curzius, a dyp lom ow any­
m i szpiegami am erykańskim i, 
zna jdu jącym i się w M oskw ie, 
srodze zan iepoko jonym i zaare­
sztowaniem owej faszystki w 
obaw ie u jaw n ien ia  arch iw um , 
a w raz z n im  ich ciem nych 
sprawek z h itle row cam i.

Sztuka przykuw a uwagę w i­
dza nie ty lk o  dram atycznym  
narastaniem  de tektyw istyczno- 
szpiegowskich pow ik łań  i roz ła­
dowaniem  spięć. Je j swoistość 
i siła polega na tym , że żywo i 
z napięciem toczący się bieg 
akc ji przepojony jest soc ja lis ty ­
cznym hum anizm em  i radziec­
k im  patriotyzm em . Na tle  bo­
gatej w wydarzenia a kc ji w y ­
raźnie zarysow ują się zasadni­
czo odm ienne dwa św ia ty  —(• 
św iat im peria lis tycznych  d ra ­
p ieżn ików  oraz św ia t budow n i-

| czyćh kom unizm u —  zaznacza 
i się w a lka  przeciw staw nych so­
bie św iatopoglądów , w a lka  
dwóch różnych psych ik czło­
w ieka  — z jedne j s trony — s łu ­
gusów im peria lizm u , gięboko 
zdem ora lizowanych przez d ra ­
pieżną żądzę zysku i w ładztw o 
pieniądza, z d rug ie j s trony lu ­
dzi radzieckich, w yzw olonych z 
hańbiącej człow ieka n iew o li 
wobec pieniądza.

Sztuka w różnych swych 
w ą tkach ideowo i psychologicz­
nie podbudowanych uzm ysław ia 
w idzow i, że p ieniądz dla ludzi 
radzieckich przestał być m oto­
rem działania.

W idzim y ja k  szpiedzy am ery­
kańscy, p rzebran i za dyp lom a­
tów  i korespondentów m io ta ją  
się w  bezsilnej złości, bo 
wszechmocny do la r napotka ł 
m ur nie do przebycia w  posta­
w ie  lu dz i radzieckich.

W  ty m  w łaśnie tk w i ideowa 
wartość sztuki, wyrażona nie 
w  dekla rac jach lecz w  dzia ła­
niu, w żywy, artystyczn ie  od­
dz ia ływ a jący sposób wpleciona 
w fabułę sztuki.

„P a łacyk  w  zau łku“  to  sztuka 
szczególnie aktua lna dla widza 
polskiego. D zia ła jąc siłą w iz ji 
artystyczne j, pokazuje ona w i­
dzowi po lskiem u źródła, skąd 
czerpali też „na tch n ien ie “ Tatar, 
K irch m a ye r i ich kom pani, sta­
czając się coraz g ięb ie j na dno 
m ora lnego upadku. Gdy ogląda­
m y sztukę odnosim y wciąż 
wrażenie, jakbyśm y słyszeli re ­
m iniscencje z niedawnego p ro ­
cesu w  Warszawie.

Inscenizacja „P a łacyku  w  
zau łku“  w  teatrze gdańskim  za­
sługu je  na uznanie przede

w szystk im  dlatego, że de tek ty ­
w istyczne w ą tk i sz tuk i zostały 
pokazane z um iarem  i nie prze­
s ło n iły  w a lo rów  ideowych i  po- j 
litycznych  u tw o ru . Szkoda je d - j 
nak, że reżyseria Waldenfa nie 
um ia ła  nadąć sztuce w  trzecim  
akcie szybszego tempa.

A k to rsko  na jgorze j w ypadła 
N ina Czerska w  ro l i  g łów nej 
bo ha te rk i sz tuk i — E w y G randt. 
Ewa w  w ykonan iu  Czerskiej nie 
stacza ze • sobą w ew nętrznej 
w a lk i, n ie  dostrzegamy w  n ie j 
głębszych przem ian ideowych, 
a przecież w ła jn ie  o to chodziło, 
bo ta c iekaw ie pom yślana po­
stać decyduje o napięciu d ra ­
m atycznym  sztuki.

U rzędn ikom  (czyta j: szpie­
gom) ambasady am erykańskie j 
w  w ykonan iu  Jerzego P rzyb y l­
skiego, Ryszarda Marzeckiego, 
G w ido T rzyw dar-R akow skiego . 
zabrakło  psychologicznego po- 
głębierfia odtwarzanych postaci, 
m onotonnie jednosta jnych w 
w yrazie  cynizm u m oralnego i 
politycznego. Toteż korzystn ie  
w ypad ła na ich tle, bo odcina 
się z indyw idua lizow anym  o b li­
czem — postać sekretarza am ­
basady w w ykonan iu  Jerzego 
W aldena. N ie można pominąć 
m ilczeniem  w artośc iow ej g ry  
M a rii Nochowicz, jako  faszystki 
E rny C urtius, zaślepionej w iarą  
w  „ f i ih re ra “ . Zasługują też na 
uwagę M arian  Nowak jako od­
twórca ro li starego Kasztanowa 
— m alarza, i Tadeusz G w iaz­
dowski w ro li syna Kasztano­
wa — sędziego śledczego.

W caiości gdański te a tr dal 
pożyteczne przedstaw ienie. „P a ­
łacyk w zau łku " jes t sztuką, 
k tó rą  w a rto  zalecić do grania 
w ie lu  tea trom  w Polsce.

na postawę k lasy  robotnicze) w
obronie w o lne j ojczyzny.

O sta tn i f i lm  — „W yzw olona 
ziem ia“  — to dalszy ciaa zna­
nej iuż po lskiem u w idzow i „P ię ­
dzi ziem i". Z na jdu jem y tu da l­
sze losy Józefa Goza i iego wsi 
w  czasie w o jn v  i po w yzw ole­
niu W egier orzez A rm ie  Ra­
dziecka. k iedy radziecki żołnierz 
o tw o rzy ł i iem u bram y w iezie­
nia. przynosząc wolność. Józef 
Goz staje sie dzie lnym  i św ia­
dom ym  bo jo w n ik iem  o nowa 
wieś.

T rzy  z w ym ien ionych  film ó w  
— „H o no r i s ława“ . W yzw olo­
na z iem ia" i „T a jem n ica  sz.vbu 
naftowego", b y ły  w yśw ie tlane 
na tegorocznym  V I M iędzyna­
rodow ym  Festiw a lu  F ilm ow ym  
w  K a rlovych  Varach. „T a je m ­
nica szybu naftowego" o trzym a­
ła specjalne honorowe w yróż­
nienie za przekonujące zobrazo­
wanie w a lk i węgierskich robo t­
n ików . sto.iacvch na straży po­
kojowego budow n ic tw a swoje j 
ojczyzny.

fm)

Cod o s t r y m ką tem

„Jeden anonim  
a ty le  k rz y k u *6
Do oddziału obwodowego 

ZUS w Ciechanowie przyszedł 
anonim. Ponuro napisany przez 
tajemniczą rękę. Było to w lip- 
cu 1950 roku. Do października 
anonim len wędrował kilka ra ­
zy z Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Warszawie do Cie­
chanowa i z powrotem. N ik t nie 
odważył się nim zająć i zade­
cydować o sprawie, której do­
tyczył. Aż wreszcie Dyrekcja 
Okręgowa Poczty w  Warszawie 
otrzymała pismo ZUS-u w Cie­
chanowie nakazujące w strzy­
manie zasiłku rodzinnego eks­
pedientowi Urzędu Pocztowego 
w Pułtusku ob. Cichowiczowi 
Czesławowi, na żonę, córkę i 
dwóch synów. Bo anonim w y­
raźnie mówi, ż.e syn ob. Cicho­
wicza, Robert pobiera uposa­
żenie i jest na całkowitym u- 
trzymaniu Wojska Polskiego.

Zaczęło się znów wysyłanie 
listów, pism urzędowych, ka r­
tek, świstków, podań i wiele 
innej przewlekłej koresponden­
cji między Zakładem Ubezpie­
czeń Społecznych w Warsza­
wie a ZUS-em  w Ciechanowie. 
Bo przecież ob. Cichowicz pro­
testuje i nic zgadza się. T w ie r­
dzi, że jego syn jest studentem 
szkoły inżynierskiej i nigdzie 
nic pracuje.

Wreszcie w ZUS-ie w  W ar­
szawie znalazł się ktoś, kto do­
szedł do wniosku, że przecież tę 
sprawę można zbadać. Zbada­
no. Okazało się, że oświadcze­
nie pokrzywdzonego ojca jest 
zgodne z prawdą. Wtedy Cen­
trala ZUS wysłała „pismo" do 
oddziału w Ciechanowie, żeby 
tam przesłuchali protokólarnie 
ob. Cifchowicza i ewentualnie 
polecili Dyrekcji Okręgowej 
Poczty w Warszawie zapłacić 
zaległe pieniądze (bardzo zale­
głe bo od października 1950 r.).

Niestety jednak dotychczas 
„protokólarnie go nie zbada­
no". Ob. Cichowicz w dalszym 
ciągu nie otrzymuje zasiłku ro­
dzinnego za cztery osoby, cho­
ciaż anonim dotyczył tytko syna 
Roberta.

Ciekawi jesteśmy kiedy w re­
szcie ZUS wyzwoli się spod 
r  rażenia tajemniczego anoni­
mu i sprawę potraktuje poważ­
nie.

* . (eh)

Tegoroczny wrzesień, podob­
nie ja k  w  latach ubiegłych, stał 
się miesiącem m ob ilizac ji n a j­
szerszych rzesz społeczeństwa 
do wzmożonej pracy prży bu ­
dow ie npwej, socja listycznej 
Warszawy.

W  ciągu k ilk u  dn i, k tó re  u - 
p łynę ły  od rozpoczęcia M iesią­
ca W arszawy, uporządkowano 
•setki m kw. terenów, w yw iez io ­
no tysiące ton gruzów.

Przez dwa pierwsze dn i 800 
m ieszkańców M okotowa oczy­
ściło około 4 t.ys. m kw . terenu, 
wywożąc stam tąd 1164 m sześć, 
gruzu.

Szczególnie w yd a jn ie  praco­
w a li m ieszkańcy kom ite tu  b lo ­
kowego n r 29. k tó rzy  w sk ła ­
dzie 42‘ osób w yko na li w cią­
gu jednego dnia pracę p rzew i­
dzianą na dwa dn i dla 100 o- 
sób.

Równie dobrze p ra c o w a li 
| m ieszkańcy kom ite tu  b lokow e­

go n r 63 z M okotowa, którzy 
i w k ilk a  godzin w y w ie ź li około 
1 100 m sześć gruzu » u lic : B o ń - 

czy i Górskiego.
2259 roboczogodzin przepra- 

! cow ali ju ż  m ieszkańcy Pragi- 
Przekopano 450 m kw . ziemi 
w okó ł drzew i krzewów' oraz u- 

| porządkowano 1960 m kw . tra -  
j w n ików

Na w yróżn ien ie  zasługują ko­
m ite ty  b lokowe nr 52 i 67. k tó ­
re w składzie 102 osób przeko­
pały około 6 tys m kw . ziemi 
w okół tzw. Skupin zieleni. Pra­
ca wykonana przez te kom ite ty  
była bardzo staranna i dokład­
na.

W pracach nad budową sto­
lic y  bierze rów nież czynny u- 
dzia ł 380 kom ite tów  b lokowych 
dzie ln icy Śródmieście i  173 ko­
m ite ty  b lokowe W oli.

350 osób zdobędzie kwalifikacje na kursach 
nauki zawodu przy zjednoczeniu budującym MDM

W ydzia i Szkolenia Zawodo­
wego Zjednoczenia Budow ni^ 
ctwa W arszawy n r 6 (M DM ) 
rozpoczyna w  na jb liższym  cza­
sie kurs dla k ie ro w n ikó w  ro ­
bót budow lanych, na k tó ry  
zgłosiło się ju ż  40 osób. W ięk ­
szość z n ich stanow ią p racow n i­
cy fizyczni. Po zakończeniu k u r ­
su wszyscy oni o trzym a ją  św ia ­
dectwa z prawem  ukończenia 
liceum  budowlanego i rozpocz­
ną pracę na k ilk u  odcinkach 
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ie ­
szkaniowej. Również w  przygo­
tow a n iu  zna jdu ją  się dwa inne 
kursy : kurs m urarsko - ty n ­
karsk i I I  stopnia i kurs  m u ra r­
ski dla brygadzistów  I I I  stop­

nia. Uczestnicy kursów  zawo­
dowych zdobywają, poza w iado­
m ościam i z dziedziny zawodo­
wej, w iadom ości ogólne z języ­
ka polskiego, m atem atyk i, nau­
k i o Polsce i zagadnień społecz­
no - wychowawczych.

N iedawno zakończyły się dwa 
kursy  dla m agazynierów i ope­
ra to ró w  sprzętu budowlanego, 
k tó re  ukończyło 48 osób, w  tym  
pięć kobiet. Do końca bieżące­
go roku  przew idu je  się zorgani­
zowanie kursów  dla księgo­
wych, dla zbro ja rzy, m urarzy, 
cieśli i opera torów  sprzętu bu­
dowlanego. W  br. 350 osób pod­
niesie względnie zdobędzie kw a­
lif ik a c je  zawodowe. (z)

Przygotowanie terenów pod budowę 
nowych bloków mieszkalnych na Mirowie

Zjednoczenie B udow n ic tw a 
M ie jsk iego W arszawy n r 2 p rzy ­
stąp iło  w  osta tn im  czasie do 
prac przygotow awczych pod bu ­
dowę serii b loków  m ieszkalnych, 
k tó re  stana w zd łuż nowobudu- 
jące j się T rasy N— S, na odcin­
ku m iędzy gmachem Sądów u l i­
cami Ogrodową i  Solną. Na te ­
ren ie tym  staną w ie lk ie  nowo-

W tych dniach u rodz iły  się w  
warszaw skim  Ogrodzie Zoolo­
gicznym  dwa tygrysy- N arodz i­
ny i w ychow anie tyg rysów  w  
n iew o li należy do rzadkości, to ­
też m łoda, bo licząca zaledwie 
trz y  la ta m atka, ja k  i m łode

„S U Ł K O W S K I“  Ż E R O M S K IE G O  
W  T E A T R Z E  N A R O D O W Y M

P a ń s tw o w y  T e a tr  N a ro d o w y  w z n a ­
w ia  z d n ie m  10 bm . po m ies ię czne j 
p rz e rw ie  tra g e d ię  S te fa n a  Ż e ro m ­
s k ie g o  p .t. „ S u łk o w s k i“ .

P rz e d s ta w ie n ia  „S u łk o w s k ie g o “  
za czyna ć  się  będą o godz. 18.15. 
p rz e d s ta w ie n ia  in n y c h  s z tu k  o godz. 
19.

F E S T IW A L  F IL M Ó W  
S P O R TO W Y C H

W  z w ią z k u  z O g ó ln o p o ls k ą  S p a rta ­
k ia d ą  S p o rto w ą  w  k in ie  P o lo n ia  o d ­
będzie  się  w  d n ia c h  od 8 do 16 w rz e ­
śn ia  F e s tiw a l F i lm ó w  S p o rto w y c h . 
Z a m ó w ie n ia  na b i le ty  z b io ro w e  i u l ­
gow e  n a le ży  s k ła d a ć  u k ie ro w n ik a  
k in a  od d n ia  6 bm .

W  ra m a c h  F e s tiw a lu  w y ś w ie tlo n e  
będą n a s tę p u ją c e  f i lm y :  w  d n iu  8 
b m . — „S ła w a  s p o rto w a “  — dod. 
M o s k ie w s k i s ta d io n  „D y n a m o “ , I) i 
10 — „W e s o łe  z a w o d y “  — dod . P ły ­
w a n ie , 11 i  12 — „G o a l“  — dod. Z a ­
w o d y  m is trz ó w , 13 i 14 — „C z a rc i 
Ż le b “  — dod. S p o tk a n ie  le k k o a t le ­
tó w  ZS R R  i W ę g ie r. 15 i 16 — „B o ­
k s e rz y “  — dod . Sport, ra d z ie c k i.

W Y C IE C Z K I N IE D Z IE L N E  P T T K
W n ie d z ie lę  9 bm . P o ls k ie  T o w a ­

rz y s tw o  T u ry s ty c z n o  -  K ra jo z n a w ­
cze w s p ó ln ie  z W a rsza w ską  Radą 
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  o rg a n iz u je  
n a s tę o u ją c e  w y c ie c z k i p oc ią g am i 
tu ry s ty c z n y m i:  do  Ż e la zo w e j W o li 
— k o s z t w y c ie c z k i 14 z ł. 50 g r „  do 
p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j części P uszczy 
K a m p in o s k ie j — ko sz t 14 z ł. 50 g r., 
do G ó r Ś w ię to k rz y s k ic h .

T E A T R Y
P o ls k i — „M ą d re m u  b ia d a “  — g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „ J a k  w a m  si$  p o d o ­

b a “  — g. 19.
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “  

g. 19-
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g. i9.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
L a tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i“  — 

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S ka p e - 

n a “  — g. 19.
N o w e j W a rsza w y  —- „O s ie m  la le k  

i je d e n  m iś “  — g. 15.
C y rk  n r  7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

R A D I U

1. I \  A
dod.M o s k w a  — „ C ó r k i  C h in '

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
P ra ha  — „ K u l is y  r in g u "  — dod. 

„N a u k a  i te c h n ik a “ .
P a lla d iu m  — „W ę d ró w k i c z a ro ­

d z ie ja “  — dod. „N a u k a  i te c h n ik a “
A t la n t ic  — „C z e rw o n y  ru m a k “ .
W —Z  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “  — 

dod. „P o lo w a n ie  z im o w e “ .
S to lic a  — „Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 

dod. ,,17-sty p u łk “ .
1 M a j — „P ie ś ń  ta jg i “  — dod. 

„M o s k ie w s k a  szko ła  p rz e m y s łu  a r ­
ty s ty c z n e g o “ .

O cho ta  — „J u b i le u s z "  — dod. 
„K o m u n a  P a ry s k a “ ,

S y re n a  — „R a c z e k  się  s p ó ź n ia "  — 
dod. „A w a r ie V .

Tęcza — „D z ie w c z y n a  u ź ró d ła "— 
dod. „P rz e g lą d  s p o r to w y " .

P o lo n ia  — „M ło d o ś c ią  s i ln i "  — 
dod. „N a u k a  i te c h n ik a "  — P rze ­
g lą d  s p o rto w y .

L o tn ik  — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y " .
P oczą tek  seansów  o godz. 15, 17. 

19, 21, w  k in ie  A t la n t ic  od 13, w  k i ­
n ie  L o tn ik  o 16 i  18.

S O B O T A  8 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  na fa l i  1322 m 
5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 Koncerty. 

6.05 P ieśn i m asow e i m u z y k a  roz­
ry w k o w a , 8.55 A u d  d la  k l.  V  — V I1,
9.20 A u d . d la  k l.  l ic e a ln y c h , 9.4« 
In fo rm a c je . 9.50 K o n c e r t solistów» 
10.15 M u z y k a  o pe ro w a , 10.55 „S ta ry  
w ó z “  — o po w  H o w a rd a  Fasta, 
„M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i“ . 11.45 ,,G ł°9 
m a ją  k o b ie ty “ , 12.30 A u d . d la  wsi»
12.45 „N a  sw o js k ą  n u tę “ . 13.15 PrzeT '
w a, 15.30 A u d . d la  d z ie c i. 16.20 G ra 
Zesp. O rze ch o w sk ie g o . 17.15 ««u
k r a ju  i ze ś w ia ta " ,  17.45 „U c z e ń  * 
u c z o n y “  pogad. 17.55 „P o ro z m a w ia ć  
m y “ , 18.00 K o m p o z y to r  T y g o d n ia -"  
F e lik s  M end e lssoh n . 18.35 F e lie to h j
18.45 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  p rz y s z łe'  
go ty g o d n ia , 19.00 P ieśn i polsk ie*
19.20 K o n c e r t p.d, G e rta . 20.30 M u­
z y k a  taneczna . 21.12 ..Z b ie g ie ^
W is ły  i  O d ry “ , 22.00 M u z y k a  kam e­
ra ln a .

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  ł p ie ś n i m asow e. 8.0^ 

P rz e rw a , 13.30 A u d . -d la k l.  I I .  l3 -53
A u d . d la  k l.  I I I —IV , 14.15 M uzy K3
taneczna , 14.30 T ra n s m . ze S ta d io n 1*
W .P . — o tw a rc ie  I  o g ó ln o p o ls k ie j
S p a r ta k ia d y  le tn ie j.  15.30 A ud . 
d z ie c i, 16.00 U tw o ry  na a ltó w k i*  
16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 
„G ra m y  w  s z a ch y “ , 17.15 Końce**® 
ro z ry w k o w y . 18.00 „J e lo n e k  i syn 
— ode. pow . W yg o d zk ie g o . 18.15 G?a 
O rk . p.d. R ach o n ia , 19.00 M u z y k 3 
lu d o w a , 19.25 „N a  fa l i  h u m o ru  i sa- 
t y r y “ . 20 30 „P r z y  sobocie  po robo ­
c ie “ . 21.45 M u z y k a . 22.00 „ M u z y k 3 
i a k tu a ln o ś c i“ , 22.30 M u z y k a  tanecz­
na, 23.10 K o n c e r t  z C zechos łow ac ji*

I czesne b lo k i m ieszkalne o w y ­
sokości 6—8 pięter. W szystkie 

I one będą posiadały w  częściach 
! parte row ych sklepy i loka le  ga" 
I stronomiczne.

Do końca bieżącego roku  p rzy­
gotowane zostaną w yko py  i za­
łożone fundam enty. Roboty przy 
wznoszeniu m urów  ko n s tru k c y j­
nych rozpoczną się z początkiem 
przyszłego roku.

Dwa tygrysy urodziły się w stołecznym ZOO
tyg rysy  otoczone są tro sk liw a  
opieką.

Ze względu na m łody w iek 
tyg rysy  nowonarodzone nie =8 
jeszcze dostępne do oglądania 
dla publiczności.

(9>

W p ro g ra m ie  p rz e w id z ia n e  z w ie ­
dzen ie  K ie lc  i P a rk u  N aro d o w e g o  
im . S te fa n a  Ż e ro m sk ie g o . W y ja zd  
w y c ie c z e k  d o  Ż e la z o w e j W o li i P u- 
szczy K a m p in o s k ie j w  n ie d z ie lę  ra - 
no, do  G ó r Ś w ię to k rz y s k ic h  w  sobo­
tę  o godz. 17 30. W s z y s tk ie  w y c ie c z ­
k i  w ra c a ją  do W a rs z a w y  w  n ie d z ie ­
lę  w ie czo re m .

Z g łosze n ia  in d y w id u a ln e  i z b io ro ­
w e p rz y jm u je  w y d z ia ł o b s łu g i r u ­
ch u  tu ry s ty c z n e g o  P T T K  u l. W il­
cza 22 m . 8 W godz. 8—19, te l. 8-28-29 
o raz  W R Z Z  u l. N o w y  Z ja z d  1, pok* 
507.

B IL E T Y  N A  S P A R T A K IA D Ę  
M O Ż N A  N A B Y W A Ć  

W  O D D Z I A L A C H  „O R B IS U “

W z w ią z k u  ze z b liż a ją c ą  s ię  O gó l’' 
n o p o lską  S p a rta k ia d ą  — „ O rb is “  u - 
r u c h o m ił sprzedaż b ile tó w  w s tę pd  
w  n a s tę p u ją c y c h  p u n k ta c h : na dzień  
8 i 16 bm . w e w s z y s tk ic h  o dd z ia ła ch  
w  H o te lu  P o lo n ia , B ra c k a  16, T a r ­
gow a 70, P u ła w s k a  31 i na Ż o lib o rz u  
p rz y  u l. M ic k ie w ic z a . W  n iedz ie lę  
czyn na  będz ie  p rzed sp rze da ż  ty lk o  
w  oddz. H o te lu  P o lo n ia  i B ra c k a

Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na b ile ty  
d la  o rg a n iz a c ji  i in s t y tu c j i  p r z y jm o ­
w an e  są ty lk o  w  „O rb is ie “  w  Ą l- 
S ik o rs k ie g o  54. W  d n iu  za w odów  
(p rócz  d n i 8 i 16) b ile ty  n a b yw a ć  
będz ie  m ożna w  kasach  C W K S . d o ­
d a tk o w e  ka s y  w  d n iu  za w o d ó w  * 
i 16 czy n n e  będą od godz. 9 — ** 
na P lacu  T rze ch  K rz y ż y  w  C H P d  
i w  g m a ch u  „O g n is k a “  u l. K o n o p ­
n ic k ie j  6 — kasa s a li w id o w is k o ­
w e j.

W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R e d a g u je  K o m ite t . N a k ła d e m  R. S. W . „P rasa**,
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